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S za n o w n ych  pren u m era torów  p ro s i- 
msy o  odnow ienie p r ze d p ła ty  k tóra  w y ­
n o s i:

W Krakowie:
Od 1 kwietnia 

do końca roku . dr. 118* — 
do końca czerwca „ 4* — 
aa kwiecień. . . „ 1*35

Na prowincji:
Od 1 kwietnia 

do końca roku . zlr. 15* — 
do końca czerwca „ 5* —
za kwiecień . . .  „ 170

Jednocześnie upraszamy wszystkich Szanownych 
Prenumeratorów zamiejscowych, którzy dotąd nie 
nadesłali porta na wysyłkę p o r tre tu  A dam a  
M ickiew icza, aby byli łaskawi uczynić to jak 
najspieszniej, ponieważ w tych dniach wysyłanie 
portretu rozpoczynamy.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mają bezpłatnie początek wychodzące] w felja- 
tonie powieści historycznej p. t. „Muszkieterowie 
Króla Jegomości".

„Mody paryskie", najtańsze i najlepsze pi­
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
reduh kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
1*80, rocznie 3*60.

Groźne chmury.
Sprawa z Chinami idzie pospiesznym pędem. 

Po Niemcach i Rosji likwidują swoje pretensje, 
swoją „obronę interesów", jak się to dyplomaty­
cznie nazywa, Anglja i Francja. Obecnie jest przy 
robocie Anglja. Ta, widząc sukcesy Teutona i Eusa, 
i „branie się" do dzieła Francji, uznała za nieod 
powiędnie dać się unosić zapędom wojennym, jak 
to się zrazu zdawało i wolała odszkodowania za 
niemieckie, rosyjskie i oczekiwane francuskie ko­
rzyści poszukać wprost w Pekinie, żądając z kolei 
wydzierżawienia portu Wei-hai-wei. Wprawdzie 
rząd chiński już poprzednio robił był Auglji pe­
wne „ustępstwa", angielskim kapitalistom sprzeda­
no w prowincji Schauzi przeszło 10.000 mil kwa 
dratowyeh lądu na własność i do eksploatacji, 
gdzie ma być niebawem utworzona nowa kolonja, 
zupełnie analogiczna do afrykańskiej Chartered 
Company z jakimś sir Cecil Ebodesem na czele, 
a wiemy dobrze co taka kolonja oznacza.

Nie przeszkodziło to, że Chiny i na „wydzier­
żawienie" Wei-hai-wei bardzo szybko musiały się 
zgodzić. Jak wiadomo, Wei-hai-wei znajduje się w 
posiadaniu Japonji, która go po pokoju w Simono- 
seki w r. 1897 wzięła jako zastaw na wypłacenie 
odszkodowania wojennego w sumie 200 miljonów 
taelów. Obecnie więc musiałaby Japonja port ten 
opuścić i ciekawem jest tylko, co ona znowu z ko­
lei, zrezygnowawszy ewentualnie z W ei-bai-w eia , 
który niewątpliwie obiecywała sobie już na zawsze 
zatrzymać, zechce w najbliższym czasie wydzierża­
wić. Od pytania, czy Japonja zechceewakuować go 
wydzierżawiony świeżo przez Anglję port i odstąpić 
nowemu panu, zależy kwestja, czy zdobycz owa Albio- 
nu będzie miała praktyczną, czy tylko teoretyczną 
wartość. Na razie pewnem jest tyle, że Japonja 
bątoie port Wei-hai-wei posiadała do chwili spła­
cenia przez Chiny umówionego odszkodowania. Mo­
że stąd pochodzi telegrafowana dzisiaj z Berlina 
pogłoska, że na razie mają Anglja i Japonja wspól­
nie Wei bai-wei posiadać.

Na stosunki w Azji wschodniej i na ostatni 
^kontrakt" angielsko chiński ciekawe światło rzuci­
ły oświadczenia, jakie w londyńskiej Izbie niższej

poczynił lord skarbu Balfour. Przedewszystkiem za 
przyczynę obrotu spraw w Chinach podał niedwu­
znacznie słabość niebieskiego państwa. Anglja po­
siada ważne interesy w Chinach, nietylko z punktu 
widzenia handlowego. Te interesy mogły ucierpieć, 
gdyby inne mocarstwa europejskie, zająwszy pozy­
cje na brzegach morskich, pozaprowadzały cła 
na niekorzyść angielskiego handlu, lub, gdyby 
którekolwiek z mocarstw potrafiło wyrobić sobie 
taki wpływ na rząd pekiński, któryby interesom An- 
glji zagrażał. Polityka angielska musi więc baczyć 
na te dwa najważniejsze punkty. — Co do stano­
wiska, jakie Anglja zajmuje wobec niemieckich 
i rosyjskich zdobyczy, oświadczył Balfour, że, we­
dług przekonania angielskiego rządu, żadne z tych 
mocarstw niema zamiaru pozbawiać Anglję jej u- 
znanych praw. Zapewnienia Niemiec są tak co 
do tonu. jak i co do ducha zupełnie zadawalające. 
7t wszelką pewnością są niemieckie i angielskie 
interesy w Chinach i nietylko w Chinach — zupełnie z 
sobą z g o d n e .  Zawiści mogą powstawać między po- 
szczególnemi osobami, ale podstawowe interesy obu 
krajów muszą być identyczne. Sądzę, mówił Balfour — 
że możemy, idąc ręka w rękę z Niemcami, zabez­
pieczyć wspólne interesy handlowe. Zupełnie inny 
był ton mowy ministra w stosunku do Eosji. Eo- 
sja — mówił dalej Balfour — dawała od czasu 
do czasu rozmaite zapewnienia, ale forma tych za­
pewnień nie zawsze była dokładnie ta sama. Owe 
zapewnienia zdążały zawsze ku temu, że żadne 
prawo Anglji nie będzie naruszone przez ewentu­
alne umowy Eosji z Chinami. Niestety, rosyjscy 
mężowie stanu byli zupełnie przeciwnego zapatry­
wania. Postanowili oni zająć port Arthur, który 
nie jest portem handlowym, ale ma głównie zna- 
czeuie wojenne, Eosja sama oświadczyła w roku 
1895, kiedy się sprzeciwiała zajęciu tego portu 
przez Japoonję, że posiadanie go stanowi nieusta 
jącą groźbę dla samego Pekinu. Anglja nie pra­
gnie wcale usuwać Eosji od stosunkowego udziału 
w „sferze wpływów", ale Eosja zadaje państwn 
chińskiemu potężny cios przez zabranie portu Ar­
thura, który położeniem swojem opanowuje dostęp 
od m ona do Pekinu. Dlatego rząd angielski, do­
wiedziawszy się o tem, zwrócił uwagę Eosji, jaką 
krzywdę ponoszą Chiny i na jakie się stąd Eosja 
naraża n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  Anglja oświadczy­
ła  Eosji, że nie może powstrzymywać polityki han­
dlowej Eosji w Chinach, ale że Eosja osiągnęła już 
w s z y s t k i e  handlowe korzyści, jeśli naprawdę 
chciała je ograniczyć tylko na przedłużeniu kolei 
syberyjskiej do jakiegoś niezamarzającego portu.

Jak widzimy, ton mowy BaJfoura jest wzglę­
dem Eosji prawie groźny. O ile interesy niemie­
ckie idą z angielskimi, według zapewnienia mini­
stra, w zupełnej zgodzie, o tyle rtsyjskie kolidują 
z nimi niebezpiecznie.. Dodatkowo oświadczył jeszcze 
Balfour, że Anglja „wydzierżawiła" port W eifiai- 
W ei na tych zamych warunkach, co Eosja port 
Arthur. Położenie w zatoce Peczili jest tego ro­
dzaju, że posiadanie Wei-Hai Wei równoważy co 
do wpływu posiadanie portu Arthura. Dlatego 
zajmując Wei Hai-Wei, Anglja przeszkodziła odda­
niu zatoki pod przemożny wpływ okrętów jednego 
mocarstwa. Trzeba sobie uprzytomnić ■ zakoń­
czył Balfour — że przyszłość zawiera n i e z w y ­
k ł e  n i e s p o d z i a n k i ;  jeśliby dojść miało do te ­
go, by całość Chin miała być naruszona, wtedy 
byłoby aktem polityki powiedzieć, że Chiny nie 
powinny dostać się w ręce jednego mocarstwa, by­
łoby obowiązkiem wdać- się choćby w niebezpie­
czne przedsięwzięcie, by usunąć ze  ś w i a t a w i e l -  
k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Do kogo te ostatnie, wojownicze zwroty są pi­
te. nie trudno odgadnąć, skoro się słyszało pierw- 
wszą część mowy ministra. Przeciwieństwo Anglji 
i Eosji rysuje się coraz wyraźniej, stawiając wybuch 
jako prawie pewną konieczność prędzej, czy pó­
źniej, kiedy rozszarpanie mamuta chińskiego ostate­
cznie dojrzeje. W Anglji zwycięża widocznie po-' 
gląd, że w Chinach trzeba przystąpić do bardziej 
stanowczej polityki, a dowodzi tego zarówno akcja 
co do Wei-Hai-Wei, jak i słowna groźba Balfoura, 
Jeśli się przy tem zważy, że i rosyjska prasa przy­
biera ton prawie groźny, wtórując tem harmonij­

nie ciągłym zbrojeniom się Eosji i wyjazdowi co­
raz nowych okrętów z Czarnego morza przez Dar- 
danele ku morzu Żółtemu, ton angielskiego mini­
stra budzi istotnie obawę niespodzianek, ważnych 
może dla całej Europy. h . Lino.

Pierwsza mowa.
Pierwsza mowa, wypowiedziana przez posła ks, 

Stojałowskiego w parlamencie wiedeńskim jest nie­
zawodnie momentem tak znaczącym, że zaałngnje na 
najbaczniejszą nwagę. Stosując się do życzeń z wieli 
stron wyrażonych, rozpoczniemy od dzisiaj podawać 
dosłownie tekst tego przemówienia, ażeby każdy mógł 
sobie wyrobió jasne i bezstronne o niej wyobrażenie, 
Co do nas, zastrzegamy sobie głos po jej wydruko­
waniu; zdanie swoje o niej wypowiemy wówczas jak 
zawsze otwarcie i niezależnie. Sądzimy, że nawet nie­
przyjaciele księdza Stojałowskiego z zainteresowaniem 
odczytają dosłowny tekst tej mowy, oczywiście nie 
dla zmienienia zdania, które mieli o tej mowie jnż 
wtedy wyrobione nim ta mowa wypowiedziana zo­
stała.

Otóż w dniu 31 marca na posiedzenia wieczór - 
nem po godzinie dziesiątej w nocy, w toku dyskusji 
nad oświadczeniem prezydenta ministrów hr. Thuna, 
prezydent Fncbs udzielił głosu deputowanemu księ­
dzu Stojałowskiemu, który najprzód rozpoczął mówi<! 
po polska jak następuje;

„Wysoka Izbo! Pierwsze moje słowa tutaj pragnę 
wypowiedzieć w cjozystjm języku, w języku tego lu­
du, który mię tu posłał, abym go zastępował i jego 
praw bronił. Pragnę równocześnie przez to zaznaozyó, 
że my tn w tej Izbie nie z łaski, ale z prawa mo­
żemy w ojczystym przemawiać języku. A oddawszj 
w ten sposób hołd Ojczyźnie, odkładam na konieo 
mego przemówienia uwagi, z któreml Się ohoę zwró­
cić do moich rodaków z prawicy, a teraz przechodzę 
do rzeozy, które po niemieokn wobec nowego rządu 
muszę wypowiedzieć".

Następnie zmieniając język polski na niemiecki, 
zaczął znowu temi słowami:

„Wysoka Izbo! Przestąpiwszy po raz pierwszy 
w podeszłym wieku próg tego parlamentu, wybaczy­
cie panowie i pozwolicie mi, że na początku mej 
mowy kilka słów mojemu osobistemu wrażesiu po­
święcę, które przy wstąpieniu do Izby odczułem. Je­
stem . wprawdzie młodym parlamentarzystą, ale bez 
przechwałek powiedzieó mogę — starj szermierzem 
za prawa i robotnikiem dla dobra Indu.

Otwarcie przyznaję się, że walczyłem długie lata, 
aby w tej wysokiej Izbie miejsce i głos otrzymać, a 
to dlatego, ponieważ uważałem ten parlament za świą­
tynię sprawiedliwości i prawodawstwa, za jedyny przy­
bytek wolności, za jedyne miejsce, na którem jeszcze 
w Anstrji wolne słowo rozlegaó się może; również 
uważałem parlament za najstosowniejsze miejsce do 
praoy i jako najlepszą taityczną pozycję, na której
0 prawa ludu walczyć i dla jego powodzenia praco­
wać można. Kosztowało to dość cierpkiej pracy, stoczo­
na byó musiała zaciekła walka, pot i krew przelewał 
lud (głosy: słuchajcie, słuchajcie!), nim do tego 
przyszło, że w tej wysokiej Izbie zasiadłem. Winą 
tego są znane galicyjskie stosunki. No, ale przecież 
jestem tutaj. (Wesołość).

Cóż jednak powiedziano mnie przy przestąpieniu 
tej Izby; cóż usłyszałem zaraz na pierwszem posie­
dzeniu?

Mówią tutaj o niebezpiecznem zaleganiu roboty 
państwowej, mówią o nieudolności do pracy tego par­
lamentu ; w końcu mówią o zatkaniu praoy czyli „ob­
strukcji", jako o konieoznośoi ludowej, która, jak 
wiem, właśoiwie destrukcją, czyli zniszczeniem tego 
parlamentu była.

Muszę powiedzieć, że w podobnych stosunkach jest 
prawdziwie przykrą rzeczą byó parlamentarzystą, a 
tem bardziej obrońcą ludu, a to dlatego, ponieważ ja, 
jako zastępca polskiego ludu, znam tylko jednę ko­
nieczność ludową.

I. O uzdrowieniu parlam entu.
Moi Panowie! Ja myślę, że nietylko nasz polski

1 ruski lud, ale także lud wogólnośoi odczuwa tę je-
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dną konieczność, aby mógł żyć, konieczność, aby miał 
praoę i konieczność, aby za swoją ciężką pracę miał 
kawałek ohleba.

To jest dla mnie koniecznością ludową. I ażeby 
ten chleb dać ludowif ażeby jego dolę polepszyć, i 
aby temuż ludzki byt zabezpieczyć, starałem się tu­
taj dostać i tu pożytecznie dla ludu praoować.

Ale jakże dać pracę, jak chleb i dobrobyt stwo­
rzyć, jeżeli tutaj mówi się o nieudolności do pracy i je­
żeli, jak się wydaje, przy tej nieudolności do pracy ma 
się dalej pozostać? W takiem położeniu, a teraz szcze­
gólnie po wielu mowach, po niejakim krzyku, który 
tutaj w parlamencie jnż słyszałem, oświadczenie JE 
hr. Thuna, p. prezydenta ministrów, wydaje mi się, 
otwarcie mówiąc, łudząco piękne. Ale powia­
dam z naciskiem „łudząco" piękne, ponieważ jako 
przedstawiciel polskiego stronnictwa chrzęścijańsko- 
ludowego pojmuję parlament inaczej i wyznaję inną 
zasadę, aniżeli tę, która, jak ze wszystkiego, co w tych 
dniach mówiono, wnoszę, była tutaj wypowiadana i 
głoszona.

Sądzę mianowicie, że w państwie prawdziwie kon- 
stytuoyjnem parlament jest tym czynnikiem, który pra­
cuje i kieruje, a rząd i ministrowie mają być tylko 
wykonawcami woli parlamentu i wyrażonej przez po­
słów woli ludu.

Sądzę, że tego punktu widzenia nie należy nigdy 
z oczu tracić.

(Dep. R e s e l :  „Ten punkt widzenia z oczu się 
wydziera!").

— Może panu, ale ja sądzę, że nigdy nie oswoję 
się z tą myślą, iż parlament ma być tylko radą przy­
boczną, tak zwanym „beirathem" rządu.

Widzę jednak, że ten stan naturalny, w którym 
parlament rządzi i rządowi dyktuje co ma robić, tu­
taj w naszym parlamencie nietylko bardzo jest za­
chwiany, ale nawet całkiem z użycia wyszedł. 
Muszę bowiem zrobić tutaj tę uwagę, że dotychczas 
prawie wszyscy mówcy, zabierający głos przedemną, 
zapytywali pana prezydenta ministrów: jak to, lub owo 
będzie robił, jak gdyby wyłącznie prezydent ministrów 
był do tego przeznaczony, ażeby wszystko robił, a my 
tylko kiwać mieli głowami. Ja jestem tego zdania, 
że my mamy robić, a on ma wykonywać.

(Głoś: „Tak byłoby łatwo rządzić!")
— Ale tak powinno być, sądzę.J
(Głos: „Teorja!")
Jeżeli to jest teorja, to jest to jedynie zdrowa 

teorja i gdy ta teorja w końcu raz tu przyjdzie do 
skutku, wtenczas dopiero podniesie się nasz parla­
ment w swem znaczeniu, wpływie i powadze. Z tego 
punktu widzenia wychodząc, do którego jeszcze będę 
miał sposobność powrócić, muszę oświadczyć, że na­
sze stronnictwo nie może ze zasadniczych powodów 
rządu, przychodzącego z zewnątrz, ażeby — nie chcę 
panu prezj dentowi ministrowi ubliżać — z dysoy-

ROMANS HISTORYCZNY

osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku

27) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Łatwo można było zauważyć, że wśród tego to­
warzystwa, pod maską uprzejmości i serdeczności 
wytwornej, panuje rozdźwięk, który prędzej czy pó­
źniej odezwać się musi smutną gamą wypadków 
politycznych.

Król był w najlepszym humorze, uśmiechał się 
do kobiet, oklaskiwał Bordoni, która, wywdzięcza­
jąc się za uwolnienie kochanka, śpiewała lepiej, niż 
kiedykolwiek, a urodą, zwłaszcza czarnemi, jak prze­
paść oczyma, kokietowała i czarowała.

Anna i cześnikowa siedziały obok króla, a n ie­
co dalej dyskretny pan radca tajny, Briihl, ubra­
ny bogato i gustownie. Rzucał on od czasu do cza­
su spojrzenie na strojnie i pańsko wyglądającego 
Sułkowskiego; który, jako faworyt królewicza, 
siedział tuż za krzesłem tegoż, gotowy ciągle na 
rozkazy.

Królewicz, uprzejmy, grzeczny, małomówny, 
miał twarz dość piękną i okazałą postawę, lecz 
chłód od niego wiał posągowy i ceremonjalny. To 
go bawiło, że bawią się inni, ale sam nie odczu­
wał wrażeń. Cechowała go, mimo lat młodych, o- 
ciężałość fizyczna i duchowa. Duch zwłaszcza w 
nim, jeśli nie spał na dobre, to ze stanu drzemki 
nie wychodził.

Sułkowski tylko miał u niego zaufanie, jego 
lubił i wyróżniał; i teraz często się do niego zwra­
cał, oczyma się z nim porozumiewał, a gdy otrzy-

pliną wojskową zaprowadzać porządek w tym roz­
strojonym parlamencie, bezwzględnie popierać.

Mówię, że ten rząd przyszedł tutaj z kartą nieza- 
pisaną, carte blanche i obce na nas czynić doświad­
czenia, czy my do czegokolwiek jeszcze zdatni je­
steśmy.

— (Poseł Ax m a n n :  Ależ to był przecież Ba- 
deni!)

— Nie jest moją winą, że to mówię, a mówię 
to nie dlatego, że pan prezydent ministrów hr. Thun 
jest Niemcem, ale dlatego, ponieważ powszechnie opo­
wiadano, że chce trzykrotnie próbować i że ma carte 
blanche w kieszeni.

Powracam więc do tego, że my, jak już powie­
działem, jesteśmy zdania, że rządowi przychodzącemu 
z zewnątrz, rządowi którego przywódca ma być mężem żoł­
nierskiej karności — a dodam nawiasowo, iż ja oso­
biście poważam i cenię stanowczych ludzi — że rzą­
dowi takiemu parlamentarnego poparcia należałoby 
zasadniczo odmówić.

Prawda, że zdarzają się wypadki, w których tęgi 
żołnierz jest koniecznie potrzebny dla zrobienia po­
rządku i myślę, że ten wypadek teraz zachodzi, ale 
wina tego spada nie na tych, którzy przychodzą, aże­
by porządek przywrócić, ale sądzę, głównie na tych, 
którzy pc rządek zburzyli.

( P o s e ł  D a s z y ń s k i :  A więc Badeni!)
Nietylko sam Badeni, zburzył porządek, zapamię­

taj pan to sobie, panie Daszyński 1
( P o s e ł  D a s z y ń s k i :  Także policjanci!)
Także i p an !
( P o s e ł  D a s z y ń s k i :  On ma podnieść par­

lament !)
Pan się sam powinien podnieść, parlament nie 

potrzebuje być podnoszonym.
Jeżeli jednak taki człowiek tutaj przychodzi, 

ażeby rebić porządek, a nie wypowiada dumnego 
słowa byłego prezydenta ministrów Badeniego „że ohce 
nas prowadzić i że nie chce być prowadzonym", ale 
grzecznie i elegancko zwraca się do wszystkich 
stronnictw tej Izby z prośbą, by te nad uzdrowieniem 
parlamentarnych stosunków wraz z rządem praco­
wać zechciały, to jeżeli to oświadczenie jeBt rzeczy­
wiście szczertm, a więc Jego Ekscelencja chce sobie 
§ 14-ym tylko tak dłu0o pomagać, dopóki parlament 
s ę nie zerwie, i sam porządku nie zaprowadzi, to 
ja jako przedstawiciel ludu, troskliwy o przywrócenie 
zdrowych stosunków parlamentarnych, oświadczyć 
muszę, że my w uzdrowieniu parlamentu ze wszyst­
kich naszych sił pomagać chcemy".

Drugą część mowy traktującą o sprawiedliwości 
w wykonywaniu władzy urzędowej podamy jutro.

mał odpowiedź, twarz mu się wyjaśniała, głową 
potrząsał. Od razu można było poznać, jaki stosu­
nek pomiędzy nimi zachodzi. Faworyt więcej był 
panem, niż sam p a n ; ostatni tylko przedstawiał 
godność, ale jej nie czuł.

Briihl, spoglądając na Sułkowskiego, pochmur­
niał, czoło mu się zasępiało, w spojrzeniu jego 
czytać można było wypowiedzenie walki. Wszech­
władny m inister, przewidując z góry wypadki, 
już teraz obmyślał plan usunięcia faworyta od 
królewicza, oddalenia go, a nawet zupełnego zmiaż­
dżenia.

Królewna Józefa, dumnej postawy, twarzy su­
rowej, niepięknej, zimna w obejściu i tym chłodem 
odstraszająca ludzi, siedziała przy małżonku. Na 
przedstawienie przybyła jedynie dla przypodobania 
się mężowi, a więcej jego ojcu, bo nie lubiła za­
baw płochych. Nad wszystko przenosiła modlitwę, 
życie ciche, ustronne, w kole rodziny. Jedną miała 
namiętność — a tą były plotki, którym chętnie 
dawała ucho.

Młoda ta pani była niemniej surowa dla siebie, 
jak dla drugich, do otoczenia zwracała się z nie­
dowierzaniem, niechętnie, pod naciskiem przymusu. 
Chłód panował lodowaty dokoła niej, sztywność 

niesmaczna, nie usłyszałeś w tej atmosferze weso­
łego żartu, lub szczerego, od serca, śmiechu. Pani 
pobożna, która na każdeua miejscu pamiętała o ce- 
sarskiem swem pochodzeniu, karciła wesołość wzro­
kiem surowości pełnym. Dość było jej spojrzenia, 
by najbardziej ochoczą zabawę zamrozić i w ety- 
kietalne męczarnie zmienić.

Wśród błyszczącego zebrania, muszkieterowie, 
a zwłaszcza Żbijewski, Matuszewicz i Korff, korzy­
stnie się prezentowali w pięknych, suto złotem 
haftowanych mundurach. Starościc minę m iał za­
dzierżystą, obejście nieco szorstkie, ze względami 
się nie liczące; Korff nadto był galantem wymu­
skanym, dworakiem giętkim i słodkim ; cześniko- 
wicz za to obydwóch przewyższał spokojem, powa­
gą, godnością i — jak słusznie wyraził się August 
— wdziękiem całej postawy.

Na niego też zwracały się oczy pięknych pań 
i dworaków, bo wiadomość o pochwałach króla

Z KRAJU.
Nowy Sącz 4 kicietnia.

(L ist oryginalny Oiosu Narodu),

Pożary w okolicy miasta. — Semityzm w łonie Rady miej­
skiej. — Konferencje rekolekcyjne.

Miesiąc kwiecień jest dla Nowego Sącza miesią­
cem feralBym, w którym pożary nawiedzają nasze 
miasto, w tym też miesiącu paliło się miasto po- 
dwakroć. Tego roku, pod koniec marca, wybuchły jnż 
dwa poważniejsze pożary, tuż pod samem miastem, 
szczęściem jednak, że pierwssy wypadek pożaru skoń­
czył się na zniszczeniu kilku stodół i dwóoh domów', 
a drugim razem spaliły się znów dwa domy, tuż pod 
klasztorem PP. Niepokalanek, ponieważ jednak osta­
tni pożar wybuchnął w dzień, przeto ogień zlokali­
zowano. Posucha i wiatr silny zagrażał miasta po­
ważniejszą katastrofą. Przy tej sposobności nieźle by­
łoby na tern miej ser przypomnieć miastu, aby na 
przedmieściach domy zaopatrzono w dachy, blachą lub 
dachówką pokryte i aby ponsuwano stodoły, tuż przy 
niektórych domach jeszcze z dawniejszych czasów 
pozostałe, gdyż na wypadek pożaru, może spłonąć 
znaczniejsza część miasta, zwłaszcza, że po przed­
mieściach mamy wiele domków podatnych i łatwo 
zapalnych.

Semityzm w łonie Rady miejskiej rozwielmożnił 
się bardzo, objął i większą część radców katolików, 
dowodem zaś tego rozwielmożnienia jest fakt, 
że chciano z funduszu ubogich, wyłącznie kato­
lickiego, przeznaczyć jakąś część tytułem subwencji 
na ubogich żydowskich. Dzięki jednakże interwencji 
zastępcy burmistrza, nie przyszło do tego smutnego faktu. 
Dosyć byłoby już tej żydowskiej frymarki; w tych 
stosunkach rada dalej fungować nie może, a zamiast 
zająć się naprawdę uihwałami na korzyść miasta, 
a jest wielka ilość potrzeb do załatwienia, zohodzi 
czas na szermierce słów i obopólnem śueraniu się. 
Tą d rrg ą  możemy dojść do smutoych rezultatów finan­
sowych, należałoby więc ten węzeł gordyjski przeciąć 
rozwiązaniem rady, przeprowadzić nowa wybory, albo 
też przydałby nam się komisarz rządowy, któryby 
sprężystą ręką przyszedł miastu z pomocą.

W tygodniu ubiegłym odbywały się przez 6 dni 
konferencje rekolekcyjne, urządzone staraniem 00. Je ­
zuitów, najpierw o godz. 5 rano dla służby, a przed i po­
południu dla pań, wieczorem zaś odbywały się reko­
lekcje dla panów. Staranność i opieka nad zbawie­
niem dusz ze strony 00. Jezuitów jest podziwienia 
godna, żelazna wytrwałość, ze strony tych zacnych 
przewodników duchowDyeh znalazła w naszej publi­
czności gorące uznanie, to też kościół 00. Jezuitów 
zapełniał sią każdym razem po brzegi żądnymi Słowa 
Bożego. Ta praca duchowna niepozostała bez skutku, 
gdyż wielka liczba naszej inteligencji przystąpiła do

z piorunową szybkością obiegła dystyngowane to ­
warzystwo. August z nietajonem zadowoleniem 
wskazywał ciekawym nowy nabytek, delektował 
się nim, jak zbieracz osobliwości rzadkim jakim 
przedmiotem. Każda nowość, myślom odpowiadają­
ca i upodobaniom, tak samo go bawiła i zajmowa­
ła do czasu.

— I cóż, moje panie? — zwrócił się do fa­
worytek — przyznajcie mi choć teraz słuszność...

— Tak, pozór obiecujący... — odparła Anna, 
chłodząc się wachlarzem z kości słoniowej i wspa­
niałych piór strusich.

— Chłopiec do pokochania — rozśmiała się 
oześnikowa — ale znać w nim surowiznę...

— Cześnikowo! — pogroził jej król — chcesz 
zazdrość wzbudzić?

— Bardzobym była rada, gdyby mi się to u- 
dało — szepnęła Bielińska z pod wachlarza — 
i kto wie, najjaśniejszy panie, czy nie spróbuję...

— A ja... nie radzę... — odparł również szep­
tem August i w oczy pięknej kobiety zajrzał. — 
Z miłością się nie igra.

— Wasza królewska mość jednak nie pamięta 
o tej regule — westchnęła cześnikowa.

— Na Boga! nie psujmy tak doskonale za­
czętej zabawy 1 — przerwał August. — Słuchaj, 
cześnikowo, jak cudownie rozbrzmiewa tryl Bordo­
ni... Ta Włoszka srebro ma w głosie...

Matuszewicz zbliżył się do zamyślonego cześni- 
kowicza.

— Stoisz, kolego, jak na pokucie — rzekł, trą­
cając go w ramię — a tu wszyscy na ciebie, jak 
na raroga patrzą.

— Na mnie ? — ocknąwszy się, powtórzył Zbi- 
jewski.

— Na ciebie. Nawet ta djabelska Bordoni ślep­
kami cię pożera. Dalipan! furorę robisz!

— Dajże waść pokój z żartami — odparł Zbi- 
jewski niechętnie, rzucając jednak okiem mimowoli 
na śpiewaczkę, która istotnie raz wraz posyłała mu 
spojrzenia palące.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sakramentu pokuty. I o inteligencji wojskowej nie 
zapomniano, i dla nich miał niezmordowany w swej 
pracy apostolskiej ks. St. Załęeki przez 3 doi kon­
ferencje rekolekcyjne, których z prjyjemnością słucha­
no. Prelegent konferencji rekolekcyjnych dla męż­
czyzn, ks. Załęski, wygłosił ze zwykłą sobie swadą 
oratorsłą cały szereg pięknych i wzniosłych myśli,
0 znaczeniu rekolekcyj, o stcsuD ku człowieka do 
Brga, o prawdziwości Bóstwa Chrystusowego, o dzi­
siejszym indyferentyzmie religijnym i skutkach tegoż 
w dzisiejszem wychowaniu młodzieży, o obowiązkach 
Chrześcijanina względem Boga i Kościoła, o genezie
1 potrzebie fpow^edzi, która ma znaczenie cywiliza­
cyjne i umoralniająoe społeczeństwo. Korab.

Z E  Ś W IA T A .
Wiedeń, d. 5 kwietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Uroczystość jubileuszowa. — Sprawa następstwa tronu. — 
Młodociany zabójca. — Jublieusz aktora.

W program uroczystości na cześć jubileuszu ce­
sarza wejdzie również jubileuszowa uroczystość ucz­
niów tutejszych szkół ludowych. Namiestnik hr. Kiel- 
mansegg chciał, by dzieci przy otwarciu jubileuszo­
wej wystawy dnia 9 maja utworzyły szpaler; wnio­
sek ten przesłał nawet do okręgowej Bady szkolnej. 
Sprzeciwił się jednak utworzeniu szpaleru burmistrz 
dr Lueger, oświadczając, że miasto Wiedeń urządza 
w czerwcu własną uroczystość hołdu dzieci, uczęsz­
czających do szkół. W dniu oznaczyć się mającym, 
zgromadzi się na zewnętrznym podwórzu zamku ce­
sarskiego 30 do 40 tysięcy uczniów, gdzie zostaną 
między nich rozdzielone potrawy i napoje. Wniosek 
tej uroczystości „hołdu" został przyjęty.

W tutejszych kołach komentują bardzo pismo od­
ręczne cesarza, mianujące arcyksięcia Ferdynanda 
„zastępcą naczelnego wodza". Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
d’Este znowu jest rzeczywistym Lastępeą tronu. Wpraw­
dzie tytuł ten nie został jeszcze przyznany urzędową 
drogą, stworzono tylko nową godność „zastępcy na­
czelnego wodza", •— naczelnym zaś wodzem w Au- 
strji jest sam cesarz. Nominację tę uważają tu za 
krok przygotowawczy do uregulowania następstwa 
ironu, która to sprawa od dziewięciu już lat nie jest 
wcale rozstrzygnięta. Cesarz Franciszek Józef miał, 
jak wiadomo, jednego tylko syna: następcę tronu 
Rudolfa, zmarłego r. 1889. Po jego śmierci następ­
stwo tronu przypadło średniemu bratu cesarza: arcy 
księciu Karolowi Ludwikowi. I ten jednak zmarł 
wkrótce, w roku 1896, pozostawiając trzech synów 
z drugiego małżeństwa: Franciszka Ferdynanda, Ot­
tona Franciszka Józefa i Ferdynanda Karola Ludwi­
ka. Początkowo więc dopatrywano się w najstarszym 
Ferdynandzie przyszłego monarchy, później, gdy jego 
zdrowie się zachwiało, głoszono, że drugi syn z rzę­
du, Otton, zasiądzie na tronie Habsburgów. Nic jed­
nak pewnego nie można było sądzić. Gdy arcyksiążę 
Ferdynand odzyskał zdrowie, ponownie osoba jego 
wysuwa się na plan pierwszy i kto wie, czy „zastęp­
ca naczelnego wodza" nie jest rzeczywiście przyszłym 
monarchą Austrji. Krążą tu również pogłoski, że 34- 
letnia wdowa Stcfanja, któri obecnie po chorobie 
wyjechała na południe, ma wyjść za mąż za 35-let- 
niego arcyksięcia Ferdynanda. Pogłoski te jednak 
są zdaje się bezpodstawne, arcyksiążę pozostanie i 
nadal kawalerem, a Stefan ja — wdową.

„Od słów do czynu" przeszło dziś wieczorem kil­
ku chłopaków na placu kardynała Rsuschera. Chło­
pacy ci, z zawodu rzemieślnicy, wracali właśnie ze 
szkoły przemysłowej, rozprawiając gorąco o jakiejś 
sprawie, która miała swoich zwolenników i przeciw­
ników. Od sprzeczki przytzło do walki na pięści i — 
noże, w której 16 letni pomocnik bronzowniezy, Jó­
zef Bader, padł ugodzony nożem w szyję i w kilka 
minut zakończył życie. Policja puściła się w pogoń 
za uciekającymi chłopakami, z których żaden nie 
chce się w śledztwie przyznać do winy. Podejrzenie 
ciąży na pomocniku stolarskim, Willnerze.

W teatrze na „Josephstadt" obchodził dziś komik 
Maran 25-letni jubileusz pracy w swoim zawodzie. 
Dawano sztukę „Fisi", w której solenizant od daw­
na już występuje w głównej roli. W czasie przed­
stawienia wręczono mu srebrne wieńce laurowe, kwia­
ty, słowem uroczystość była wielka, którą spotęgo­
wało piękne przemówienie Marana ze sceny do pu­
bliczności. W mowie swej artysta podziękował prze- 
dewszystkiem dziennikarzom, co oczywiście, jako fakt 
bardzo rzadki, wywołało frenetyczne oklaski ze stro­
ny zgromadzonych gości.

Maran przyjmował również gratulacje cd swych 
kolegów, którzy mu ofiarowali podarek; także i ar­
tyści innych teatrów pospieszyli złożyć życzenia dłu­
goletniemu pracownikowi teatru. Swój.

Paryż, 5 kwietnia.
(List oryginalny Głosu Narodu),

Antysemityzm w Algierze. — Sprawa Reglsa w parlamencie 
francuskim. — Drumont w Algierze.

Zaburzenia antysemickie w Algierze obiły się e- 
chem aż o Izbę poselską parlamentu francuskiego, 
w której dep. Samary wniósł na posiedzeniu z dnia 
4 kwietnia interpelację w sprawie aresztowania Ma- 
ksymiljana Bógisa. Ećgis jest jedną z najwybitniej­
szych osobistości Algieru, stoi on na czele tameczne­
go ruchu antysemickiego i jest wydawcą znanego 
pisma Antijuive, cieszącego się w całym kraju ol­
brzymią wziętośoią. Niezależnie od politycznych wpły­
wów, zdołał Bćg.s także jako człowiek pozyskfć so­
bie powszechną sympatję. Guberi*at>r Algieru p. Ló 
pine, niegdyś prefekt policji w Paryżu, me mógł so­
bie dać rady z Algierem, którego zarząd w czasach 
tak niespokojnych dostał się w jego ręce. Zamiast 
energicznie wystąpić przeciw żydom algierskim, t.k  
bardzo przez wszystkie warstwy ludności znienawi­
dzonym i odjąć im sposobność do popełniania nad­
użyć, wywołującyoh w naturalnym rzeczy purządiu, 
zawsze gwałtowną a łatwo zrozumiałą reakcję, Lópi- 
ne chwiał się na tę i na tamtę stronę, nie robiąc 
nic, co by zaburzenia zażegnać mogło. Rząd centralny 
w Paryżu dość wyraźnie i stanowczo dał mu uczuć 
swe niezadowolenie. Napomnienie to jednak, zamiast 
go zwrócić na właściwą drogę, tak dalece podziałało 
na słaby jego umysł, że popchnęło go do spełnienia 
głupiej niedorzeczności. Bez żadnej do tego przyczyny 
rozkazał on aresztować Begisa, który przed kilkoma 
dniami powrócił właśnie z Paryża. Jako motyw a- 
resztowania przytoczono względy spokoju publicznego, 
który rzekomo przez Bógisa mógł kiedyś w przyszło­
ści zostać naruszonym. Był to więc areszt prewen­
cyjny, nieużywany w prawodawstwie i przy wyko­
nywaniu sprawiedliwości we Francji. To też imie­
niem całej grupy deputowanych wniósł dep. Samary 
w Izbie interpelację, popartą 234 głosami, w sprawie 
aresztowania Bógisa, i wykazał w jej uzasadnieniu, 
że aresztowanie to było nie dającem się wyttomaczyć 
i usprawiedliwić naruszeniem obywatelskiej wolności 
i „aktem nierozsądnym i prowokacyjnym". W dal­
szym eiągu wykazywał mówca, że tego rodzaju po­
stępowanie wzburza jeszcze więcej ludność i tak już 
bardzo podnieconą, a to tern bardziej, że, jak w da 
nym wypadku, obraża zasady prawa i sprawiedliwo­
ści. Fakty świetnie poparły tę argumentację Sama- 
ryego.

Dzień aresztowania Begisa był dla niego pra­
wdziwym dniem trjumfu. Nieprzeliczone tłumy odpro­
wadziły go do więzienia „politycznego", wznosząc na 
cześć jego okrzyki i zasypując go kwiatami. Rząd 
skompromitował się jak najzupełniej, Lópine zaś raz 
jeszcze, tak jak poprzednio w Paryżu, okazał jaskra­
wię swoją nieudolność.

Interpelacja Samary ego wielkie w Izbie sprawiła 
wrażenie i wywołała ożywioną dyskusję. Piętnując 
prowokacyjne postępowanie władz algierskich, zakoń­
czył mówca swe przemówienie słowami: „występuję jako 
prawy republikanin i bronię wielkiej sprawy Algieru 
i sprawy wolności".

Z kolei zabrał głos dep. Chichę, w ostiych sło­
wach krytykując postępowanie władz algierskich. 
„Haniebny nakaz aresztowania — zawołał Chiohó— 
uwłacza tylko honorowi tych, którzy go wydali". 
(UkibS&i.) Dep. Milliard przemawiał w obronie władz 
algierskich, przemówienie jtgo nie zdołało jednak ich 
usprawiedliwić choćby tylko częściowo. Mówca zre­
sztą sam przyznał, n^e prawdą jest, iż w wypadku 
takim jak skrawa Begisa, zastosowanie aresztu pre­
wencyjnego nie było właściwem" i starał się złago­
dzić tylko zarzuty z tego tytułu stawiane rządowi. 
Wywody Milliarda zbijał dep. Forcioli, trzymając się 
ściśle faktycznego przedstawienia rzeczy i nie odstę­
pując od zasady prawnego jej rozpatrywania. Spra­
wa antysemicka świetne w Izbie odniosła zwycięstwo, 
Bśgis zaś za wyrządzoną mu krzywdę jak najmilsze 
otrzymał zadość uczynienie.

Edward Drumont, redaktor Librę Parole, jeden 
z najzdolniejszych francuskich publicystów, dzielny 
szermierz antysemickiej sprawy we Francji, wybrał 
się w podróż do Algieru, aby stanąwszy osobiście na 
miejscu, nadać ruchowi antysemickiemu bieg właści­
wy i zasadniczo go potęgując, jednocześnie po­
wstrzymać od zbyt nieraz gwałtownego wybuchania 
na zewnątrz. Sława imienia Drumonta ma juz dziś 
światowe znaczenie, wszystkim znane są jego olbrzy­
mie zasługi, jakie położył we Francji, podejmując 
pierwszy z nieustraszoją odwagą wa.kę z potężnym 
wówczas, a tak strasznie deprawującym Francję ży­
dowskim żywiołem. Drumont nie szerzy nienawiści 
rasowej i nie w jej imieniu walczy, staje tylko w 
obronie świętych praw społeczeństwa chrześcijańskie­
go gnębionego i wyzyskiwanego przez żydów.

Dawno już Algier nie widział takiej uroczystości, 
jaką było przyjęcie Drumonta w dniu 4 kwietnia b. 
r. Korespondent francuskiego Tempsa, którego chyba 
o stronniczość podejrzywaó nie można, opisuje ją w 
następujący sposób:

„Wozorąj od południa, pomimo ulewnego deszczu, 
Algier przedstawiał widok bardzo ożywiony, wskutek

zapowiedzianego przybycia Eiwarda Dramonta. Od 
pierwszej godziny niepoliczone tłumy snuły się po 
bulwarach Mężczyźni, kobiety i dzieci, ozdobieni byli 
bukietami z kwiatów, upiętych trójkolorowemi 
kokardami. Wszystkie sklepy zamknięto. O godzinie 
l 1/* spostrzeże no pakebet w niewielkiei od portu od­
ległości. Odrazu olbrzymi tłum, liczący najmniej 
15 tysięcy ludzi zalał wszystkie nadbrzeżne bulwary. 
Łódka żaglowa, w której zajęli miejsce dziennikarz*, 
wypłynęła naprzeciw statku, którym przybyć miał 
Drumont. Drumont ?stąpił na pomost w towarzystwie 
panów Dranlt i Gućrin. Powitali go: brat Maksymi­
liana Bógisa, Bejou prezes pntysemickiej ligi w Kon­
stantynie, naczelni redak*orowie dzienników i wielu 
osobistych pizyjaci ł. Wręczono mu też zł te palmy, 
wieńce i wielką ilość bukietów.

Drumont i jego przyjaciele zajęli miejsca w 11 
powozach, które powoli posuwały się wzdłuż bulwa­
rów, wśród reustających okrzyków: „ Vive D ru­
mont! A  bas les ju i fs !u Okrzyki te rozlegały się 
bez przerwy, wtórował zaś im francuski hymn naro­
dowej Marsyljanki. Nie było żadnego dysonansu. Te 
same owacje spotkały go w dzielnicy „Bon Accueil", 
gdzie ofiarowano mu willę, aby miał gdzie mieszkać 
podczts pobytu swego w Algierze.

Na progu tej willi podano Drumontiwi na tacy 
wino. Drumont ze wzruszeniem dziękował za pełne 
entuzjazmu i zapału jrzyięcie i wychylił kielich za 
zdrowie Maksymiljana Bógisa i za prędkie wypuszcze­
nie go na wolność. Wieczorem całe miasto ilumino­
wano".

Pobyt Dramonta w Algierze potrwa dni kilka. 
Chce on nadać kierueak mchowi antysemick:emu i 
poprowadzić kampanję wyborczą. Bezwątpienia wszyst­
kie-jego plany się ziszczą, bo dobra sprawa walazy 
nieraz długo i ciężko, ale w końcu zawsze odnosi 
zwycięstwo. K. W.

K R O N I K A .
Kraków dnia 8 kwietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś Wielki Piątek, Dyo- 
nizego biskupa, męczennika.

Jutro w Wielką Sobotg, we wszystkich kościołach o go­
dzinie 9 rano poświęcenie ognia i wody, a o godzinie 10 
Msza św. uroczysta.

Kalendarz rybacki. W miesiącu kwietniu łowić woląc 
brzanę, brzankę, cytrą, leszcza, łososia, pstrąga, węgorza, 
czeczueę, klonka i jazia oraz raka samca.

Ochraniać należy: bolenia, lipienia, głowacicg, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samicę.

Kalendarz nyillwtkl. Do 15 kwietnia woJn* polewać na: 
słonki, cietrzewie i głuszce, (samiec) dropie i pardwy, oraz 
na ptretw • wodre i błotne w ogólności.

Na wszelkie zwierzęta i ptactwo nie wymienione istnieje 
czas ochronnv.

Kaleedarz M tri* f« lo ip y . Wschód cłećca m p e s s y  t 
dziś i godzinie 5 minut 1, zachód pizypada o 6
mir ut 21 długość cuiia gedzin 13, minut 20.

Stan powietrza. Dnia 8  kwietnia o godzinie 7 rano, ba­
rometr 745‘5, termometr 4,8 C., wilgotność 96’/c, wiatr 
zachodni. 10. Deszcz.

Mapujcie tylko u clmeścijfin!

Sekcja I ekonomiczna Bady miejskiej, na po­
siedzeniu w dniu 6 b. m., w sprawie asekuracji bu­
dynków miejskich, upoważniła radcę miejskiego p. Be- 
ringera, aby materjał przez Magistrat przygotowany 
zbadał i przedstawił odpowiednie wnioski Następnie 
uchwaliła sekcja budowę śh zy kanałowej w ulicy 
Miodowej do ulicy Bożego Ciała, oraz postanowiła 
przedstawić Badzie miejskiej liiiję regulacyjną w uli­
cy Rajskiej. Wreszcie obok kilku spraw drobniejszych, 
przyjęto do wiadomości wykaz domów, w których w 
latach: 1895, 1896 i 1897 pokrycie gontowe zamie­
niono na ogniotrwałe, oraz wykaz tych domów, w któ­
rych ta zamiana ma się uskutecznić w roku bieżącym.

Połączone sekcje III i IV w tymże dniu obrado­
wały nad tem, jakie stanowisko ma zająć gmina wo­
bec procesu gminie wytoczonego przez fiskus, o usu­
nięcie szkoły z budynku św. Barbary. Sekcje uchwa­
liły prowadzić proces wobec tego, że gmina ma prawo 
używania i zajmowania budyku, będącego niegdyś 
własnością ksęży Bożogrobowców, a w którym ta 
szkoła mieści się od roku 1808.

Koml8ja wodociągowa w pełnym komplecie 
zebrała się we czwarte! o godzinie 9 w sali radnej 
pod przewodnictwem prezydenta miasta p. Friedleina. 
Komisja złe żona blisko z 40 esób wysłuchała zdania 
zaproszonych rzeczoznawców pp. Maks. Grubera z Ha­
ni veru, dra Ottona Lu gera z Darmstadu, Gustawa 
Oestena z Berlina i Byihtera prof. politechniki ze 
Lwowa. Na dwanaście pytań co do planów techni­
cznych, wypracowanych przez biuro w odooiągowe, od­
powiedzieli rzeczoznawcy jednozgodnie przychylnie 
dla projektów. Plany stacji pompowej znajdują się 
w Wiedniu u radcy dworu Haufego i pref. Becka 
i dlatego nie mogły być peddane pod dyskusję.
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Uroczystość Mickiewiczowska. Komisja odczy­
towa (sekcja komitetu Mickiewiczowskiego ogólnego) 
rozesłała do osób, które nie odpowiedziały na jej we­
zwanie listy, następującej tieści: „Wielmożny Panie! 
Prezydjum komisji odczytowej miało zaszczyt przesłać 
WPanu przed kilku tygodniami odezwą i instrukcją, 
do zawiązania komitetu, któryby sią zajął urządze­
niem obchodu setnej rocznicy urodzin Adama Mickie­
wicza. Ponieważ dotyczas Die dcstaliśmi na pismo 
nasze odpowiedzi, a termin obchodu sią zbliża (21 
do 28 maja), przeto prosimy uprzejmie WPana o ry­
chłą odpowiedź, ozy komitet w miejscowości WPana 
istnieje, ewentualnie, jakie poczynił starania celem 
świąoenia ur >ozystośoi. Kreślimy sią z poważaniem, 
za komisją odczytową^. Próchnichi, zast. przew. D r  
K onstanty Wojciechowski, sekretarz.

Z banku galicyjskiego. Dnia 2 b. m. bezpo­
średnio po zgromadzeniu akojonarjuszy odbyło sią 
posiedzenie Bady zawiadowczej Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie celem ukon­
stytuowania sią i wyboru prezydjum na rok bieżący. 
Dotychczasowy prezes Andrzej hr. Zamoyski i wice­
prezes dr Władysław Lisowski zostali ponownie wy­
brani; podobnież komitet egzekutywny Rady został 
wybiany w dotychczasowym składzie t. j. p p .: dr 
Wilhelm Binder, dr Władysław Lisowski i Franci­
szek Sląk. Następnie omówiła Bada niektóre spra­
wy bieżące i załatwiła sprawy personalne.

Z „Gwiazdy". Stowarzyszenie rękodzielników pol­
skich „Gwiazda** w Krakowie urządza w dniu 11 
kwietnia, we własnym lokalu, zabawą z tańcami. Po­
czątek o godzinie 8 wieczorem. Strój spacerowy. Wstęp 
dozwolony tylko za okazaniem zaproszenia. L^kal sto­
warzyszenia mieści sią w ul. Krupniczej 1. 19.

Katolicy nie umieją po francusku. W gimna­
zjum Sobieskiego w Krakowie, Bada szkolna krajowa 
nauką języka francuskiego poruozyła żydowi, który 
sią nazywa Maurycy Klugmann. Czy nie można było 
znaleść katolika? W innych wypadkach tłómaczy sią 
władza koniecznością, kiedy powierza sią dziatwą na­
uczycielom żydom, którzy mają egzamin i wszelkie 
prawo do otrzymania rządowej lub krajowej posady. 
Ale nikt nie może zniewolić władzy, żeby nauką przed­
miotów nadobowiązkowych powierzała żydom. Jeżeli 
wogóle jest rzeczą wątpliwą, c^y dzisiejsza nauka nad­
obowiązkowa języka francuskiego przynosi pożytek rze­
telny, to tern większą wątpliwość obudzą widok żyda 
rozpierającego się na katedrze... Coby też na to po­
wiedział niebrsiczyk Sobieski? Mimowoli przychodzą 
na myśl słowa Wojskiego:

„Cóżby rzekł na to stary Rejtan, gdyby rżył?
Wróciłby do Lachowicz i w grób się położył!**

* Kronika kradzieży. Krakowscy złodzieje przed 
świętami są w wielkim ruchu. Codiiennie mamy do 
zanotowania po kilka, a nawet kilkanaście kradzieży. 
Przed dwoma dniami jednej gospodyni skradziono aż 
dwie kepy jaj. W lymże dniu p. N. zabrano cały 
antałek piwa. Wczoraj u hr. D. na Wenecji nieznany 
złodziej skradł jaja, masło i t. d. za 12 złr. W ogro­
dzie p. Wentzla przy ulicy Łobzowskiej nieznany spraw­
ca podrzucił wędliny. W klasztorze 00. Franciszka­
nów rzekomo skradł niejaki Tomasz W. z Woli D. 150 
złr. gotówką. Restauratorowi w.H-telu Europejskim, 
p. Hassowi, nieznany złodziej skradł 100 złr. gotaw-

Nakonieo w samem starostwie skradziono wczoraj 
y>r--f G. kapelusz.

* Policja przyaresztowała we wtorek dwóch zło­
dziei krakowskich, Stanisława Darańskiego i Igoace- 
ge Piątka. Obaj pos?li na Groble, ściągnęli z wozu 
wór ziemn!aków i umyślili go umieścić w bezpie- 
cznem dla siebie miejscu. Że jednak ludzie podpa­
trzyli majsterków, srobił się alarm, przybiegł poli­
cjant. Dzięki przytomności speitatorów tej fr.fery „we­
sołą dv. ó kę**, związany wsadzono na wóz i zawie­
ziono pr-d tehgraf. Wes łych świąt!

Prośba. Matka pięciorga drobnych dzieci, wdo­
wa po wyrobniku, Ewa Markiewicz, zwraca się do 
serc litościwych o pomoc mat *rjalną. Mieszka w Kro­
wodrzy 1. 64. Polecamy ją pamięci naszych czytel­
ników.

* Odznaczenie Prezydent wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie dr Aleksander Mniszek Tohórznioki 
odznaczony został wielką wstęgą orderu Franciszka 
Józefa.

Namiestnik Galicji hr. Leon Pinińskl przybył 
w środę o goddnie 8 minut 50 wieczorem pocią­
giem błyskawicznym do Lwowa. Na dwtreu, pomi­
mo, że nowy namiestnik wymówił sobie oficjalne 
przyjęcie, pojawiło się na kwadrans przed nadejściem 
pociągu kilkadziesiąt osób, celem powitania hr. Pi- 
nińskiego. Namiestnik przywitał się ze wszystkimi 
obecnymi panami bardzo uprzejmie, dziękując w ser­
decznych słowach p. prezydentowi Małachowskiemu, 
oraz profesorom za łaszawe powitanie go na dwor­
cu. Następnie konferował p. namiestnik przez kwa­
drans z wiceprezydentem p. Liedlem w sprawach u- 
rzędowych, poczem p( sztdł do poczekalni pierwszej 
klasy, gdzie przez kilka minut rozmawiał z wieloma 
dawniejszymi kolegami ze świata uniwersyteckiego. 
Prof. Piętak zaprosił p. namiestnika na bankiet, któ- 
jy wydadzą w przyszłym tygodniu na jego cześó 
profesorowie wsozechnicy lwowskiej. Pożegnawszy się 
ze wszjstkiemi, odjechał hr. Pinińsri do swego pry­
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watnego mieszkania przy ulicy] Kościuszki. Nie jest 
wykiuczonem, że nowy namiestnik będzie obecny na 
Wielkanoc we Lwowie i że udzielać będzie audjen- 
cyj powitalnych wcześniej, niż pierwotnie było zapo­
wiedziane.
* Klinika chorób dziecięcych na lwowskim fakul­

tecie medycznym niebawem ma być otwarta. Oto dr 
Jurasz, profesor uniwersytetu w Heidelbergu, jedna 
z najwybitniejszych powag lekarskich w Niemczech, 
objawił gotowość objęcia tej kliniki. Prof. Jurasz po­
chodzi z Poznańskiego i przenosi się do Galicji w tym 
cela, ażeby mógł swe dzieci kształcić w języka pol­
skim.
* Miły minister. W Wiedniu odbyło się zgroma­

dzenie urzędników magistratu, na którem przewód li ­
czący zdał między innemi sprawę z kioków, przed­
sięwziętych u ministra kolejowego, celem uzyskania 
zniżki przy jazdach kolejowych. — Minister dał od­
powiedź odmowną i zauważył przy tej sposobności, 
iż, jako przeciwnik wszelkich przywilejów, czeka tylko 
na sposobność, by i urzędnikom państwowym ten 
przywilej cofnąć.

Drobne wiadomości z prowincji. Czytelnia lu­
dowa w Wieliczce, dzięki energji jej gospodarza p. 
Stankiewicza, rozwija się z dniem każdym. Postano­
wiono uczcić godnie jubileusz Mickiewicza. — W po­
wiecie zbaraskim we wsi Sieniawa zaszedł ciekawy i 
wielce charakterystyczny wypadek. Oto strażnik skar­
bowy p. M. postawił u żyda kolektora na berneńską 
loterję liczbową. Trzeba trf- i  iż wygrał dwa amba, 
jedno na 254 zł., drugie na 214 zł.; sumę tę natychmiast 
podjął u żyda. Na drugi dzień żyd zjawia się u p. 
M. i żąda zwrotu pieniędzy, bo się dowiedział, że 
„numery przyszły późno do biura loteryjnego i urząd 
pieniędzy nie wypłaca*. P. M. uległ prośbie żyda i 
pieniądze zwrócił. Ciekawa rzecz ozy był do tego o- 
bowiązany, skoro w porę stawkę postawił, a jedynie 
żydowskiemu lenistwu przypisaó należy, iż urząd sta­
wek jego nie zaakceptował. Jeszcze jedno ostrzeżenie, 
aby w loterję nie grać, bo można wygrać, a zamiast 
wygranej mieć tylko zawód i moc przykrości. — W 
pow. tłomaokim, w miejscowości Brzezina, Stanisław 
Czaplicki zastrzelił młodszego brata swego, Jędrzeja. 
Powodem zbrodni był spór o giunt. Bratobójcę are­
sztowano. — Władystaw Kobylski, dzierżawca fol­
warku w Korzuchowie, (pow. Strzyżów), liczący lat 
38, żonaty, ojciec trojga dzieci, podjąwtuy w ban­
kach i u osób prywatnych, jak dotychczas sprawdzo­
no około 20.000 złr. na sfałszowane weksle, umknął 
do Ameryki. — W Śniatynie weszła w życie pow. 
kas> oszczędności, dzięki gorliwości marszałka powia­
tu p. Sttfana Moysy. — W Tarnopolu staraniem ko­
mitetu ruskiej „Besidy* odbył się 2 b. m. wieczór 
Szewczenki.

Prośba do Dyrekcji kolei. W żadnej części kra­
ju nie znajduje się komunikacja kolejowa w tak nie­
korzystnych warunkach, jak na przestrzeni położonej 
między Śiohą a Żywcem z stacjami Lachowice, Hu­
cisko, Jeleśnia, Pewel mała i Friedriohshiitte. Na tej 
linji bowiem kursuje tylko jeden pociąg osobowy, 
wychodzący z Krakowa o godzinie 9 i 15 minut ra­
no, który w Suchej zatrzymuje się bardzo długo, bo 
godzinę i 40 minut! W odwrotnym zaś kierunku spo­
tyka podróżnego taka sama nieprzyjemność. Jest wpra- 
dzie jeszcze drugi pociąg, wychodzący z Krakowa o 
godzinie 7 i 35 minut w nocy, a z Żywca o godzi­
nie 9 i 6 minut w nocy, lecz dochodzi tyliro do Su­
chej i dlatego nikt z niego korzystać nie może, nie 
chcąc narażać się na stratę czasa i niesłychane tru­
dy, pochodzące z przebywania na tej stacji przez 
pięć godzin w sali restauracyjnej. Stan ten opłakany, 
który daje powód do powszechnego narzekania, bo 
jest w dzisiejszych wysoko rozwiniętych stosunkach 
cywilizacyjnych prawdziwą anomalją, wymaga konie­
cznej zmiany, którą sprowadzić może przywrócenie 
drugiego pociągu, który przed kilku laty wskutek 
ź’e zastosowanej oszczęduośoi został zniesiony. Zwra­
camy się więc z tą sprawą do pana radcy Kolosva- 
rego w nadzieji, że przy znanej jego energji i Wyso­
kiem poczuciu słuszności, to złe w jak najszybszym 
ezasie zost nie usunięte.

* Wiadomości djecezjalne. Echo przemyskie do­
nosi, iż archipresoyterem-mitratem gr.-k&t. djeoezji 
przemyskiej ma byó w tych dniach mianowany ks. 
prałat Karol Wołoszyński.

Komitet Samborski, zawiązany w celu uroczy­
stego obchodu setnej rocznic y urodzin Adama Mickie­
wicza uchwalił: 1) rozdać w czasie uroczystości
2.000 egzemplarzy „Pana Tadeusza** i pewną ilość 
portretów wieszcza między ludnośó włościańską i rze­
mieślniczą. 2) Zebraó fundusi na rozszerzenie bursy 
gimnazjalnej przez dobudowanie piętra. Rozszerzona 
bursa otrzyma nazwę; „Bursa polska imienia Adama 
Mickiewicza**.

Handlarza dziewczętami, Weissa, uwięziono w 
tych dniach w Budapeszcie. Weiss ogłaszał w dzien­
nikach, iż poszukuje dla dobrego domu bon do dzie­
ci i sam przybył do Budapesztu, by się umówić 
z głasza ą je mi się kandydatkami. Pomiędzy temi była 
i Irma Patanyi, córka nauczyciela, która zawarłszy 
umowę z Weissem, mięła wyjechać do Lwowa. Na 
dworzec kolejowy odprowadziła ją matka. Tam wpa­
dło im w oko, że Weiss rozmawiał z trzema innemi
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dziewczętami, co wzbudziło u nich podejrzenie i za-, 
wahały się odjechać. Podczas gdy Weiss usiłował 
je nakłonić do jazdy, pociąg pospieszny odjechał, wo­
bec czego musiano czekać jeszcze 10 minut do n a ­
stępnego pociągu osobowego. Tymczasem dziwne za­
chowanie się Weissa zwróciło uwagę ajenta policyj­
nego, który go zawezwał do wylegitymowania się, 
przyozem odkrył, iż Weiss jest jednym z najniebez­
pieczniejszych handlarzy dziewczętami, którego już 
od dłuższego czasu sąd bocheński poszukiwał. Weis­
sa uwięziono.

„Getr*. W Charkowie, przy opisie ruchomości n  
pewnego czy no wnika, znaleziono paczkę gazet, którą 
w opisie określono jako „paczkę nieznanej, lecz szko­
dliwej gazety**, drukowanej w pewnym nieznanym 
języku, pod tytnłem Getr. „Szkodliwa** gazeta oka­
zała się w rezultacie nieszkodliwą Temps, a niezna- 
ny język — francuskim! Tytuł francuskiego dziennika 
drukowany jest w formie pisma i stąd „omyłka'*, a 
mianowicie T  pisane równa się rosyjskiemu G, — e 
=  e, m =  t, a p  =  r ;  s zaś przyjęto za znak 
twardy, którego się na końcu wyrazu nie wymawia.

Wiosna na południu. Oddawna już nie pamię­
tają tak okropnej wiosny we Włoszech północnych i 
na Rivierze, jak w roku bieżącym. Nad jeziorami 
lombardzkiemi spadły śaiegi. Oberżyści są w rozpa­
czy, gdyż nikt z nowych gości nie zagląda, a starsi 
pouciekali. Na Riv»erze temperatura z 18 — 22 sto­
pni Celsiusza spadła w ciągu paru dni do 5%  sto­
pni powyżej zera. W Nizzy spadł pierwszy w tym 
roku śnieg, połączony z gradem.

Sport kołowy i wojskowa powinność. Biura 
do przyjmowania resrutów we Francji wykazały nie­
zdatność do słnżby wojskowej najsłyon’ejsz7oh szam- 
pionów kołowego sportu; odrzucając aż ośmiu, zna* 
nych nietylko w kraju, ale i poza granicami, cykli­
stów. Nieuport został odrzucony z powodu choroby 
sercowej; Ruinart — skutkiem (tłuszczenia serca; 
tandemiści Rvol i Domain — dla wątłego organiz­
mu; herkulesowy Deschamps i siłacz Dumont — skut­
kiem wady cerca; zaś Deman — z powodu chorej 
nogi, — uznani zostali za niezdolnych do służby woj - 
skowej. Nawet słynny na „cały świat** Paweł Ron- 
rilion, wedle orzeczenia konsulatu francuskiego w 
Brukseli, jest za słabowity do służenia w wojsku. 
Ciekawem byłoby stwierdzić, czy właśnie sport ko­
łowy nie rozwinął tyeh defektów.

Potworna matka Skandaliczny proces rozgrywa 
się przed sądem apelacyjnym w Jassaoh (Rumun;a). 
Sprawa toczy się pomiędzy rodzoną matką a córką, 
za którą wstawiała się para królewska, nie dziw 
więc, że proces budzi żywą sensację. Rzeczy tak się 
mają. Księżna Dymitrowa Beldimanu powzięła niena­
wiść do swej córki i żywiła to nieludzkie uczueie od 
pierwszej chwili przyjścia na świat dziecka. Stosunki 
pomiędzy małżonkami, zawsze chłodne, zerwały się 
niebawem; deszło do rozwodu. Książę ubóstwiał cór­
kę; chcąc mu dokuczyć, księżna ukrywała dziecko 
w pensjonatach niemieckich i francuskich. Ojciec do 
śmierci swej poszukiwał je Dadaremnie, wreszcie 
zmarł, w tern przekonaniu, że jego córeczka nie żyje. 
Księżna utrzymywała wszystkich w tern mniemaniu. 
Po śmierci jej męża, cały majątek przeszedł na nią. 
Nieszczęśliwa księżniczka Marja przebyła ciężkie pró­
by. Obecnie znajduje się w Liege w Belgji. Zdołała 
uwiadomić krewnych w RumuDji o swem istnieniu, 
ci wstawili się do księżnej za jej córką; wstawien­
nictwo było nawet poparte przez królewską parę ru ­
muńską i królowę matkę, księżnę Wred. Ale wszyst­
kie te starania skutku nie odniosły. Księżna trw a 
w swej niepojętej nienaw Ś3i; nie chce nic ze spad­
ku ustąpić na rzecz prawowitej spadkobierczyni. Księ­
żniczka Marja ujrzała się zmuszoną wytoczyć matce 
proces i wygrała go w pierwszej instancji; księżna, 
opierając się na pewnej nieformalności, wyrok obaliła. 
Obecnie sąd apelacyjny rozpatruje tę sprawę, budzą­
cą żywe zainteresowanie.

Najstarszy duchowny anglikańskiego kościoła 
A. Eilen, zmarł w 102 roku życia. Do ostatniej pra­
wie chwili zachował trzeźweśó umysłu. Pamiętał po­
kój w Amieng. Miał wówczas lat 4. Gdy wieść o 
bitwie pod Waterloo nadeszła, nauczyciel wiejski za­
wołał do swych uczniów: „No, malcy, używajcie 
dziś swobody; Bonaparte uciekł i schował się do 
lasu**.

Columbus — Sienkiewicz. Tygodnik nowojorski 
The Outlook w przedostatnim numerze zamieścił oce­
nę „Q o Vadis** według przekładu Curtina. W osta- 
tuim zeszycie znajdujemy wiersz pod tytułem: „Co­
lumbus—Sienkiewicz**, przytoczony z czasopisma „A ca-  
demy. Oto brzmienie tego wiersza:

Niech tam Peary do bieguna pędzi,
Yankesa Polak tylko nęci,
Co wsławion (d morza do morza,
A zabłysnął nam jak zorza:
I w śluzuym przekładzie Curtina 
Walki Chrześcijan przypomina.
Gorące łzy wydobywa 
I męczeństwa nam opiewa.

I Roe i Haweli, tak płodni,
Sienkiewicza nie są godni.
„Quo Yadis** w arcydzieł rzędzie 
Pierwsze miejsce tu zdobędzie.

Piekarnia Europejska w Krakowie ulica Stachowskiego L. 89
poleca: C ł x l e l 3  wszelkiego rodzaju, znany powszechnie ze swej dobroci, jakoteż: B i a ł e  J p lO O Z S y ^ O T O  wypiekane tylke

na mleku i maśle, niezrównane w smaku, czystości i hygienie. . 1123
Dla wygody Szanownych Odbiorców otworzoną została F i l i a  tejże piekarni i x r 2 5 y  1X 1* S ł a w K O W S l C i e ]
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Trilby —mania była szałem 
W porównania z tym zipałem.

W Illinois nie zajmę się niczem,
Jak tylko Sienkiewiczem,
Panowie tak, jak i panie.
W Marylanl i w Michiganie 
Kto tylko wyciągnie rękę,
To pewno po „Quo Yadis" księgę.

Ohio, MassachusBets, Penn- 
sylwania, Mississipi, Tenn­
essee, Laisiana,
Wis3onsin, T tias, Waszyngton,
Wirgina, Montana.

I Missuri i Idaho,
Kolumbia i Nzw-Me*ioo.
Rhode Island, Kalifornia,
Connecticut, Floryda,
Nebraska, Maine, Delaware,
Polak i tu i tam robi furorę.

Oryginał tego wiersza niewiele lepszy od prze­
kładu. Podajemy go jedynie na dowód, jak dalece 
Sienkiewicz jest popularny za Oceanem. A sławią 
go tam jak umieją, wiadomo bowiem, że Yankesi 
nie odznaczają się poetycznym polotem. Ozem chata 
bogata....

Największe nosy. Nigdy dotychczas posiadanie 
wielkiego nosa nie było poczytywane za zasługę go 
dną nagrody pieniężnej. Pomysł ten powstał w Me- 
djoJanie. Utworzono tam konkurs wielkich nosów 
czterdziestu zapaśników stanęło do konkursu. Pierwszą 
nagrodę otrzymał fabrykant świec w Wenecji, które­
go nos potężnych rozmiarów jest w kształcie dzioba 
ptasiego, drugą nagrodę otrzymał fryzjer z Medjohnn, 
który prawdziwy okaz pomnikowy dźwiga na swej 
twarzy.

Dobrowolne a bezużyteczne tortury przesyła nie­
jaka miss Brooke z Denver w Colorado, która obecnie 
wytacza swe skargi przed sąd w Nowym Jorku, bu­
dząc szaloną wesołość wśród obecnych. „Leciwa*4 już 
dziewica, zapragnęła odzyskać młodość i urodę, i w 
tym celu udała się do pewnego sptcjalisty od „upię­
kszę ń“. Ów (udot w órca podjął się wygładzić zmarszczki, 
nadać blask <k z  ni, a nawet — wyżłobić figlarny dołe 
czes na odułodzoaej twarzy. Należało jednak poddać 
się bolesnej operacji; specjalista przeoiął najprzód 
pacieitce sfcórę na głowie, wykro.ł kawałek i zszył, 
usuwając w ten sposób zmarszczki z czoła; dla ścią­
gu ęcia skóry nad oczyma — drugie podobne wykro­
jenie i szycie na skroni; dla wygładzenia twarzy — 
trzecie za uszami; nakonieo kilka cięć dla „sfabryko­
wania" dołeczka. Operacja trwała przez dni kilka i 
była nadzwyczaj bolesna, osładzało ją przekonanie, iż 
rezultit będzie świetny. Miss Brooke pewir. była, że 
olśai teraz wszystkich urodą. Tymczasem musiała cze­
kać aż rany sięzabliźi ą Po kilku jednak miesiącach 
przekonała się z rozpaczą, że czas, pieniądze i ból 
były stracone. Twarz jej tik  była pokryta szramami, 
że przypominała oblicze niemieckiego student*. BjIu, 
ani czasu, t»k drogiego dla zwiędłej dziewicy, odzy­
skać już było niepedobna, ale pieniądze były do ode 
brania. Mis Brooke wytoczyła „doktorowi" proces o 
zwrot houirarjum, a nadto o odszkodowanie za utratę 
reszty wdzięków, oceniając to wszystko na 50.000 
dolarów. Sąd przyznał jej zaledwie dziesiątą część 
“tej sumy.

Dżuma W Indjach. Z Bombaju pod datą 4 bm. 
donoszą do F rankf. Z tg: „Dżuma w roku bieżącym 
opuściła wybrzeża, grasuje natomiast na północy w 
prowincji Pendżab i Hy<ier*bad, liczącej jedenaście 
milicnów mieszkańców. W niektórych miejscowościach, 
jak w Kuraohi, po 6—8 miesięozaem srożeniu s;ę, 
wygasła zupełnie; gdzieindziej znowu, jak w Bom­
baju, ustała na parę miesięcy i znowu wybuchła. Od 
września 1896 r. do maja 1897 r. cfiarą jej padło
20.000 ludzi; od września 1897 r. do marca b. r.
18.000 lodzi; ta cyfra zwiększa się codziennie o 200 
do 250 ludzi; jeżeli laś, jak w r. z., epideąja w 
ciągu marca zacznie słabuąó i zgaśnie w maju— 
czerwcu, to liczba tfiar ogółem dosięgnie 2 5 —30 ty­
sięcy luizi. Epidemja w Bombaju nie ustaje zatem, 
pomimo śr dków przedsięwziętych energicznie. I tak 
w ciągu ostatniego tygodnia komisja sanitarna zwie­
dz ła 32.000 don ów i chat, ziesinfckowała 1.000 
domów, zakwalifikowała 450 do rozbiórki, dała przy­
tułek 2.000 ludziom i otworzyła 690 nowych sal dla 
chorych. Wszystko to z małym rezultatem. Większe 
skutki osiąga metoda szczepienia dżumy, wynalez ona 
przez prcLsora Haffkina. Osoby, którym zaszczepiono 
dżumę, nie dostają jej prawie nigdy. Inuy system 
szczepienia wprowadza przybyły tu świeżo z Neapolu 
dr Geoletti.

Konkursy rozpisują: Bada szkolna okręgowa w Stani­
sławowie i w Dobromilu na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 11 maja. — Wydział krajowy na dwa 
galicyjskie miejjca funduszowe w wiedeńskiej Akademji Ma- 
rji Teresy dla chłopców od dziewiątego do dwunastego ro­
ku życia, którzy ukończyli przynajmniej trzecią klasę szkół 
pospolitych. Termin d j 30 bm.

Konkursy rozpisują•* Magistrat miasta Zbaraża na posa­
dę kasjera miejskiego z płacą 500 złr.; termin do 30 kwie­
tnia. — S ąi wyżs;y krajowy we Lwowie na posadę oficja­
ła kancelaryjnego 11 klasy w X klasie rangi; termin do 15

kwietnia. — Sąd obwodowy w Wadowicach na posadę kan­
celisty w sądzie powiatowym w Kętach z poborami 720 
złr. Termin do 30 kwietnia.

Konkurs rozpisuje magistrat miasła Drohobycza na po­
sadę likwidatora z poborami 1080 złr., ewentualnie na po­
sadę kontrolora z poborami 840 złr.Termin do 20 bm.

Dalszy wykaz wkładek na restaurację kaplicy Cudo­
wnej Matki Bożej w kościele 0 0 . Bernardynów w Rzeszo­
wie : (Dokończenie). Świerczów 2 złr., Biskupice 4 złr., Wia- 
towice 2  złr. 51 ct., Borowa 8  złr. 30 ct., Szan. Pani Mi­
łakowa 1 złr., gmina Malawa 7 zlr. 1 0  ct., Alwernia 2  złr. 
3 ct., Zagómik 1 złr,, Gołąbko »ice 1  złr. 90 ct., Królówka 
1 1  złr.. Szczygłód 1  złr. 30 ct., Czyżyny 3 złr., Patuszyce 
2 złr. 94 ct., Boguchwała 5 złr. 14 ct., Solonka 2 złr. 20 
centów, Czudowice 1 złr. 97 centów, Dąbie 5 złr, Szni- 
żowa 5 złr. 83 ct-. Ostre 4 zlr. 50 ct., Stawkowice 2 złr., 
Szarwarka 9 złr. 60 ct., Rożnowa 3 złr. 56 c t , Klęczany 1  
złr. 60 « t, Mytarka 1 złr., Pagórek i Radoń 1 złr., Rado­
wa 2  zlr., Majdan zbyd. 2 złr. 10 ct., Pawełka 4  złr. 17 ct., 
Pan Reiner 1 złr., gmina Groókowice 2 złr. 42 ct., obszar 
dworski w Terce 1 złr. Z*wada wiel. 1  złr. 4 ct., Chrość 
ad Staniatki 1  złr. 95 c t ,  Zasadne 75 ot., Porobydlany 1  
złr. 20 ct., Rudawa 4 złr. 20 ct., W. P. Macudziński 50 ct., 
gmina Cyranba 3 złr. 50 ct., Wiel. Pani Olszewska 3 złr., 
Szan. P. J. Błazowski z Okręg 2 złr. 20 ct., Wiel. Pan Jan 
Steczkowski 10 złr., gmina Maków 15 złr., Mostki 1 złr. 10 
ct., gmina Przybyszówka 20 złr., a oprócz tego7-miu szan. 
gospodarzy z tejże gminy ofiarowali z życzeniem by nazwi­
ska ich nie wymieniać 83 złr. 67 ct., P- N. 10 złr., gmina 
Maniów 2  złr., Borki 2  złr., J. Makuch i Mietniow 2  złr., 
Alfredowa 3 złr. 94 c t , ks. Kisielewicz z Hamburga 1 0  
marek.

Wszystkim ofiarodawcom za łaskawą ofiarę składam w 
imieniu konwentu rzeszowskiego „Bóg zapłać*.

O. Hipolit Śmiał oivs ki,
Gwardjan 0 0 . Bernardynów w Rrzeszowie.

Nekrologja. Amalja z Weiglów Kaczmarska, wdowa po 
kupcu i obywatelka m. Krakowa, przeżywszy lat 80 zmarła 
w Krakowie dnia 5 b. m.

— Rozalja z Linczowskich Kulczycka, przeżywszy lat 
63, zmarła w Krakowie dnia 6  b. m.

Kwesta Wielkanocna.
W  kościele księży Pijarów.

W W i e l k i  P i ą t e k .
Rano od godz. 9 —10 Marja Zielonacka; od 10—11 Ma- 

rja Zoilowa; od 1 1 —12 Teresa Lewiecka. Po południu od 
godz. 12—1 Władysławowa Poźniakowa; od 1 — 2  H. Łopu­
szańska; od 2 —3 Kazimiera Gostyńska; od 3—4 Helena 
Zoilowa; od 4— > Stanisława Słomińska; od 5—6 Sbefanja 
Syktowska; od 6 —7 Elżbieta br. Mieroszowska; od 7— 8  

Ę. Morelowska.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Rano od godz. 9—10 Helena Zoilowa; od 10—11 Wła­

dysławowa Poź liabowa; od 1 1 — 1 2  Emdja Zborowska. Po 
południu od godz. 12— 1 Teresa Lewiecka; od 1 —2 Eiź. 
br. M.eroszowska; od 2—3 Marja Epsteirowa; od 3—4 H. 
Łopuszańska; od 4—5 Stanisława Słonińska; od ó— 6  Ste- 
fanja Syktowska; od 6 —7 Stanisława Korotkiewicz; od 
7—8 Marja Zielonacka.

W  kościele SS. Piotra i Pawia
przy Bożym Grobie na rzecz ubogich, wspieranych przez 

męskie Tow. św. Wincentego a Paulo.
W W i e l k i  Pi  ą t ck .

Od godziny 9—10 Aniela Kokowska; od 10—l l  Attala 
Kopffowa; od 11 — 12 M. Markiewiczowa z córką; od 12— 1  
Witoldowa Chwalibogowska; od 1—2 Kofcschowa z córką; 
od 2—3 profesorowa Domańska; od 3—4 .Leonardowa Wal- 
terowa z córką; od 4—5 profesorowa Żuławska; od 5— 6  

Franciszka Redykowa z córką; od 6 —7 Schoenowa.
W W i e l k ą  So b o t ę .

Od godz. 9 -1 0  Aniela Kokowska; od 1 0 — 1 1  Schoeno­
wa; od 11 — 12 M. Markiewiczowa z córką; od 12—1 Witol­
dowa Chwalibogowska; od 1—2 Helena Zoilowa; od 2—3 
prof. Domańska; od 3—4 Leonardowa Waltorowa z.córką; 
od 4—5 Attala Kopffowaf od 5—6 Kotscbowa z córką.

W  kościele 0 0 . Karmelitów.
W W i e l k i  P i ą t e k .

Od godz. 9 -1 0  Helena Szaraka; o l 1 0 - 1 1  fimilja Kor­
czyńska; od 1 1 — 1 2  Anna Chylińska; od 1 2 —1 Eigenja 
Kuczkowska; od 1 — 2  Helena Zoilowa; od 2 - 3  M. H u k o ­
wa; od 3 - 4 E nilja Zborowska; od 4 —5 Franciczkowa Za­
leska; od 5 - 6  Józefa Wentz’i z córką; od 6 —7 Celiaa Dar- 
gunowa.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 9—10 Helena Szaraka; od 10—11 Emilja Kor­

czyńska; od 1 1 — 1 2  Antonina Biegańska; od i2 — 1  Celina 
Dargunowa; od 1 — 2  M. Żelechowska; od 2—3 Aleksandra 
Ulanowska; od 3 -  4 Aleksandrowa Zborowska; od 4 —5 Jó­
zefa Wentz’1 z córką; od 5 —6 Joanna Federowiczowa.

W  kościele św. Marka 
na potrzeby kościoła.

W W i e l k i  P i ą t e k .
Od godz. 9 —10 Marja Kułakowska; od 10—11 hrabina 

Dziednszycka; od 11—12 Hilena Krzyżanowska; od 12—1 
Anna Ratay; ed 1—2 Zofja Sznajdzińska; od 2—3 Karolina 
Grabiańska; od 3 —4 Romanowa Piechocka; od 4—5 Felicja 
Lenertowa; od 5—6 Natalja Sobańska; od 6 —7 Paulina 
Kułakowska z córką.

W W i e l k ą  So b o t ę .
Od godz. 9 —10 Maija Kułakowska; od 1 ) — 1 1  Romano­

wa Piechocka; od 11—12 Helena Krzyżanowska; od 12—1 
profesorowa Walczykowa; od 1—2 Teresa Hryniewiecka; od 
2—3 Nina Smoleńska; od 3—4 Karolina Grabiańska; od 
4 — 5  profesorowa Brandowska; od 5 —6 drowa Schneidero- 
wa; od 6—7 Paulina Kułakowska z córką.

H U M O R .

Uwagi felczera filozoĘi.
Z grzesznymi bądź grecznym, z niegrzecznymi bądź dwa 

razy grzeczniejszym.
Niejeden jest pesymistą dla własnej przyjemności.
Wszystko rozumieć, to znaczy przebaczyć i przy sposo­

bności taksamo — okpić.
Kto szuka napróżno szczęścia, nazywa się głupcem, lecz 

kto je znajdzie, jest odrazu mędrcem.
Kobiety dawniej stroiły w pióra wyłącznie własne oso­

by, obecnie coraz częściej ozdabia ą piórami swojemi — 
literaturę. (Nie należy stąd wyciągać zbyt daleko idąiych 
wniosków).

Powiadają, że w naszym klimacie największą obrazą 
młodej panienki jest porównywać ją do... wiosny.

Postawił na nogi.
— O, Szmulu, żydzie niegodziwy, ja tobie złorzeczyć nie 

przestanę!
— A za co tak?
— Za co?! Toć ty mnie zrujnowałeś i obdarłeś do n i­

tki
— Jakto czego pan odemnie chcesz? Ja pana posta­

wiłem na nogi...
— Ty ?...
— Nu, dawniej pan jeźddłeś, a teraz chodzisz piechotą.

{Rola).

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wrocław 7 kwietnia (w południe). Burmistrz 

miasta Neumarkt dr Brinkman aresztowany został 
z powodu nic obyczajnych występków. Brinkman 
usiłował uciec; nie udało mu się to jedaak. „Nie­
szczęście" hakatysty śląskiego budzi w kołach nie­
mieckich wielkie wrażenie.

Budapeszt 7 kwietnia (w południe). BudapeUi 
Hirlap podaje wiadomość, że około stacji Tafcar- 
Basardzik tuż przed nadejściem „ekspress-orieuta" 
położono ogromne kamienie na szynach. „Ekspress- 
orientem" jechał k s i ą ż ę  F e r d y n a n d  b u ł g a r ­
ski .  Z iaje się nie ulegać wątpliwości, że był p il­
nowany zamach polityczny. Ujęli młodego wieśnia­
ka, który jed ak wypiera się, jakoby ou miał być 
sprawcą zbrodni. Pociąg szczęśliwie na czas zatrzy - 
mano.

Budapeszt 7 kwietnia (w połuinie). Przywólca 
socjaiistyczuych studentów, Aleksander Sabados, 
został aresztowany.

Insbruk 7 kwietnia (w połudaie). Sąd uwolnił 
dra Rudla, który przy swojej doktoryzacji zniewa­
żył rektora odmówieniem mu podania ręki, z po­
wodu zaiśó na uniwersytecie wiedeńskim.

Paryż 7 kwietnia (w połudaie). Żydzi paryscy 
zamierzają się udać do rządu z przedstawieniem, 
że ze względu na stosunki handlowe (!) Francji i 
Paryża należy zaniechać nowego procesu Zoli.

Ateny 7 kwietnia (w południe). Turcy dopiero 
teraz zaczynają wycofywać swoje wojska z Do- 
mokos.

Na KreYe w przeciągu tego tygodnia admira­
łowie odbiorą władzę gubernatorowi Ismaiłowi ba­
szy i razem z konsulami sami ją obejmą, ażeby aż v 
do przybycia księcia Jerzego zapano wał pewien po­
rządek.

Rzym 7 kwietnia (w połudn:e), Pewien boloń- 
ski dziennik twierdzi, że bordereau nie zostało zna­
lezione w papierach wyrzuconych w kosz, lecz że 
sprzedał j^ dymisjonowany urzędnik niemieckiej 
ambasady francuskiemu rządowi.

Wiedeń 8 kwietnia (rano). Dr Adam br. Gutwiń- 
ski otrzymał tytuł prezydenta senatu ad personam.

Wiedeń 8 kwietnia, (rano). Miejsce szefa, sekcji w 
miiisterstwie spraw wewnętrznych, Sagass^ra, k tó ­
ry był autorem rozporządzeń językowych hr. Ba- 
deaiego, zajmie wiceprezydent czeskiego namiest­
nictwa, Stummer.

Wiedeń 8 kwietn'a (rano). Cesarz wyjeżdża w 
dniu 23 b. m. do Drezna, stam tąl zaś w daiu 25 
b. m do Kissingeu, gdzie się spotka z cesarzową.

Berlin 8 kwietnia (rano). Minister spraw wewnę­
trznych yoa der Recke ma ustąpić ze swego urzę­
du. Miejsce jego zajmie Puttkammer.

Petersburg 8 kwietnia (rana). Nowoje Wremia 
w ten sposób charakteryzuje położenie na Wscho­
dzie : Żądanie Anglji co do portu Wei hai-Wei 
nie jest wcale demonstracją, skierowaną przeciw 
Chinom; Anglja potrzebuje tego porta, by się stać 
główną potęgą w półaoenych Chinach. Rosja m u­
si uznać, że Anglja wzmocniła swe siły i dlatego 
właśnie musi także swoje wzmocnić, nietylko je­
dnak przez powiększenie fi ,ty we wschodniej Azji. 
Układ, zawarty z Anglją w 1895 r., tyczący się 
Afganistanu, m u s i  b y ć  r o z w i ą z a n y ,  gdyż tam 
Anglja niema zupełnie wpływu. W zachodniej A- 
zji Rosja występuje zaczepnie, Anglja odpornie, za 
to we wschodniej Azji rzecz ma się zupełnie prze­
ciwnie. Przez wspomniany układ Ro3ja sama sjbie 
zamknęła drogę. Dlatego więc niezbędnie konie- 
cznem jest przywrócenie równowagi sił i rozwią­
zanie układu.

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

W ina |pr7nlc7P na 8tarej malaize> butelka, 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe, 
TTIIId *'J L'J łu  chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowo Sra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct. 

; Skład materiałów ajteczaycll- —  Kralówifiroizia 22 m s  Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd
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Beri n 8 kwietnia (rano). Frank f. Z tg  donosi, 
że wiadomrść, jaki by Ro=>ja miała przeprawić 20 
tysię-y wojska przez Dardanele, nie jest prawdzi­
wą. szło tu tylko o przeprawienie jedaego okrętu.

Lond n 8 kwietnia (rano). J ik  słychać, otrzy­
mała Auglja od Japonji port Wri-Hai-W ei tylko 
pod warunkiem, że przybędzie z pomocą Japonji 
przy ewentualnym ataku ze strony Rosji. Taksamo 
ma Japonja otrzymać tytułem terytorjalnego od 
szkodo* ania kawał z kraiu chińskiego, a mianowi­
cie port w pobliżu wys >y Form zy.

W przededniu wojny.
(Telegraficzne sprawozd. Głosu Narodu).

Londyn 7 kwirtn a (w południ*). Gazety tutej­
sze podają pogłrskę. jakoby cesarz auBtrjacki Fran­
ciszek Józef interweniował u pn zydenta Stanów 
Zjednoczonych Mac-Kinleya o odroczenie ogłosze­
nia orędzia aż do poniedziałku.

Waszyngton 7 kwietuia (w południe). Dzięki 
interwmcji Ojca św. i mocarstw znaleziono wre­
szcie formę porozumienia pomiędzy Ameryką i 
Hiszpanja w sprawie Kuby. Jutrzejszy dziennik 
urzędowy madrycki ma ogłosić odnośny dekret kró- 
lowej-rejentki proklamujący zawieszenie broni 
na Kubie Ameryka zrzekła się dążenia do nie­
zależności Kuby i zaspokoiła się zajęciem w Ha­
wanie i na całej wyspie stanowiska analogiczne­
go do tego, jakie zajmuje w Anglji i Egipcie.

Madryt 8-go kwietnia (rano) Urzędowa nota 
(śaiadiza,  że rada ministrów zbadała dotychczas 
wątpliwe kwest'e polityczne jak najdokładuiej i z 
różnych punktów widz nia, z uwzględnieniem spra­
wozdań, złożonych przez miaistra spraw zewnętrz­
nych, kolouij, wojDy i marynarki i postanowiła 
trzymać się nadal wszystkich poprzednio powzię 
tych uchwał bez jakiejkolwiek zmiany. Uchwały 
powzięto jednogłośnie. Podczas rady ministrów udał 
s’.ę minister spraw zagranicznych do pałacu kró- 
lewsliego; po jego powrocie rada odbywała posie­
dzenie aż do goaz. 1 w nocy.

Krążą tu pogłoski, jakoby amerykański poseł 
WoGdford wystosował notę do rządu hiszpańskiego, 
w której ż tda od Hiszpanji, by ta dała wyjaśnie­
nia w przeciąga sześciu godzin w sprawie ostatniej 
swej noty.

Madryt 8 kwietnia (rano). Wszyscy ministro­
wie zgadzają się w tern, że honor i prawa Hiszpa­
nji nie powinny tyć w żaden sposób na szwank 
narażone, w przeciwnym bowiem razie można się 
spodziewać wewnętrznej rewolucji, która jest o wie­
le gorsza od wojny zewnętrznej.

Madryt 8 kwietnia (rano). Agencja Fabra do 
nosi: Rada ministrów, jaka się odbyła u prezydent i 
ministrów, Sagasty, została spowodowaną telegramem 
Papieża, wręczonym przez nuncjusza Sagaście o 
godz. 11 w nocy. Prezydent zawezwał natychmiast 
teief.nicznie wszystkicn ministrów do siebie. P a­
pież zapytywał w telegramie, jakie Hiszpanja przy­
zna Ameryce ustępstwa. Rada ministrów jednogło­
śnie postanowiła odpowiedzieć Papieżowi, że rząd 
hiszpański zatwierdza poprzednie uchwały, które 
są ju t znane Mac Kinleyowi.

Madryt 8 kwietuia (rano). Poseł amerykański, 
Woodford, był do wczoraj wieczorem przekonany, 
że Hiszpanja przyjęła zawieszenie broni na Kubie, 
i że w wieczornym dzienniku urzędowym ukaże się 
odnośny dekret królowej. Skoro w wieczornym 
dzienniku tego dekretu nie było, Woodford napi­
sał lL t do Sagasty. List ten wręczono prezydento­
wi ministrów Sagaście podczas posiedzenia rady 
ministrów. List Woodfurda zawieiał stauowcze żą­
danie zgodzenia się na zawieszenie brom i oduo- 
śnej odpowiedzi domagał się koniecznie przed pół­
nocą Było to więc stanowczo sześ iogodzinne u lti­
matum.

W razie nieotrzymania odpowiedzi na swój list, 
W o o d f o r d  p o s t a n o w i ł  w c i ą g u  d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  o p u ś c i ć  M a d r y t .

Londyn 8 kwietuia (rano). Królowa regentka 
Hiszpanji miała sama porobić ustępstwa, na jakie 
się Sagasta dotychczas nie chciat zgodzić.

Waszyngton 8 kwietuia (rano). Kubańska Jun­
ta zapowiedziała prezydentowi M ac-K  nleyowi, że 
powstańcy taksamo będą walczyć przeciw ko Ame­
rykanom, jak przeciw Hiszpanom, w razie, gdyby 
Stany Zjednoczone chciały zaanektować Kubę.

Waszyngton 8 kwietuia (rano). Konsul jeneral- 
ny w Hawannie, Lee, opuścił wczoraj Kubę wraz 
ze wszystkimi konsulami.

Reprezentanci mocarstw europejskich: Anglji 
Francji, Niemiec, Austro-W ęgier, R u S j i ,  Włoch 
wręczyli wczoraj prezydentowi Mac-Kinlejowi notę 
zbioiową w sprawie porozumienia między Ameryką, 
a Hiszpanią. Mac-Kinley dał odpowiedź wymi­
jającą.

Czternasta sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie »Głosu Narodu*).

Budapeszt 7 kwietnia (w południe). Organy 
rządowe Pesłi Hirlap, Orszagos Hirlap i Pesłi N a • 
plo występują bardzo ostro przeciwko projektom 
marynarskim dowódcy floty. Gazety te zaznaczają 
z naciskiem, że Węgry nie posiadają żadnych in ­
teresów kolon aluych, nie mają do obrony żadnego 
p rzem ysł w krajach zamorskich i że oprócz eks­
portu mąki do Brttzylji, nie mają żadnego innego 
wywozu. Do tego — powiadają gazety — nie po­
dobna zrozum eć, z ja lie j rac;i* tak wielkie sumy 
mają być obracane na cel który specjalnie W ę­
grom żnd»ej korzyści przynieść nie może.

Grac 7 kwietuia (w południe). Słovenski Naród 
wy w odzi, iż posło w ie sło weńscy ze Styrji są niezadowo- 
Lni z rządów hr. Thuna z powodu sprawy gimna­
zjum cylejskiego i z racji prawa o reprezentacjach 
powiatowych, dalmatyńscy z powoda sprawy kole­
jowej, a posłowie z Pobrzeża z racji spraw zarzą­
du wewnętrznego. Nawet posłowie kraińscy są ta­
kże niezadowoleni.

Grac 7 kwietnia (w południe). W sprawie zło­
żenia mandatu poselskiego do Rady państwa przez 
Susterszica twierdzi Słowiński Naród , iż do tego 
kroku skłonimy tego posła różne przyczyny. Głó­
wna przyczyna polega na tem, iż przy nowej pro­
cedurze cywilnej adwokat, który funkcjonuje jako 
poseł do Rady państwa, jest prawie zmuszony po­
rzucić prowadzenie swej kancelarji. Gazeta wyraża 
zdanie, że partja kl rykalna KraiDy nie posiada 
nawet w przybliżeniu godnego zastępcy dla Suster­
szica.

Wiedeń 7 kwietnia (w południe). Pester Lloyd  
ogłasza, że kredyt na ma ynarkę w wysokości 55 
miljonów nie uległ wcale zmniejszeniu. Okrojona 
została przez ministra skarbu jedynie pierwsza rata 
tego kredytu. Tak więc sprawdzają się informacje 
Fr emdenblattów.

Gospodarstwo i handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 5 kwietnia.
Wobec stałej tendencji targów zagranicznych i m. tego 

za< harowania iriejscowego, sprzedający podnieśli znowu 
swoje żądania, Łtóre jtdnak ze strony kupujących nie znaj­
dowały uwzględnienia, gdyż wogóle z powodu zbliżających 
się świąt, ruch b}ł dzisiaj bardzo ograniczony.

Płacono pszenicę: bia/ą 10*75 do 11*50; czerwoną 1 1 *— 
do 12*25 złr.; żółtą 11*— do 1215 złr.; żyto 8’50 do 9 — złr.; 
jjczmień o owarny 7 50 do 9 — złr.; na paszę 6*50 do 7*25 
złr., owies 8 *— do 8  75 złr,; owies do siewu — — do
—•— ; rzepak —*— do —*— złr.., konicz czerwony do
—*— złr.; biały —*— do—*— złr,, kukurydza —*— do — •— 
złr. — Wszystko za 100 kilogr; mów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wiedeń 7 kwietnia. Depesze z zagranicznych targów 
brzmiały wczoraj dość różnorodnie, wskutek czego i na tu ­
tejszym targu brakło dyrektywy. Inteies był dość spokojny, 
a wachania Lureów nitznaczne. Tendencja zresztą utrzymy­
wała się wogóle dość dobrze i większość produktów zyska- 
ła na kursie i d 1 do 2  cen4 ów. Większa podwyżka zazna­
czyła sig tyli o w owsie ca w iosnę, w którym trwał ciągle 
popyt na pokrycie; z owsem robiono’ obroty po 7*14 do 
7*17, a przy ostatniem notowaniu podwyżka kuisu tego 
artjkułu wynosiła 7 centów.

Sprzedawano: Pszenicę na wiosnę 12*48 do 12*49, psze­
nica na maj-czerwiec po 12*17 do 1J*18, pszenicę na je­
sień po 9-40 do 9*41 i 9 40, żyto na wiosnę 8-94 do 8  93, 
kukurydzę na maj-czerwiec po 5  58.

Giełda zamknęła mocno: Pszenica na wiosnę 12*50, psze­
nica na jesień 9*43, żyto na wiosnę 8*95 do 8  94, owies na 
wiosDg po 7*22, kukurydza na maj-cztiwjec 5*5 9, pszenica 
na maj czerwiec 12*19 oo 12 20.

W spirytusie nie było ani tranzakcyj ani zmiany w ce­
nie. Za gotowy kontyngentowy towar płacono 19*50, żąda­
no 1960

Produkcja I sprzedaż soli. W miesiącu lutym 1898 rok 
wynosiła produkcja soli w Galicji 149.971 cent. metr., sprze­
daż zaś z zapasów 136.935 cent. metr. W tym samym mie­
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 161.603 3 ,31. . metr., sprze­
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr. Z porównania wy­
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano o 4.36) 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 11.632 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1897 r.

Wyrób wódki w Galicji. — W miesiącu lutym 1898 
wywarzono w 477 gorzelniach ogółem 5,992.831 do wyrobu 
oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w okręgu skarbowym tarnopolskim 55 (815.612 
stopni alkoholu) brodzkim 67 (988 390), ezortkowskim 44 
(628.860), jarosławskim 21 (209.270 st. alk.), kołomyjskim 27 
(403.974), brzeżańskim 56 (624.058), rzeszowskim 30 226 
tysięcy 636), stanisławowskim 22 (279.728), krakowskim 85 
(86.350), lwowskim 16 (184.450), Samborskim 19 092,430 
sanockim 19 (178.765), tarnowskim 23 (142.288), przemyski) 
5 (148.770), wadowickim 11 (41.460 st. alk.).

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu lutym 1898 r. ogó­
łem było w ruchu 126 browarów, w których wywarzono 
93.756 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3820 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 1 2  (6379 hekt.), rze­
szowskim 9 (4751 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.),

stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.)r 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr.) 
ezortkowskim 6  (975 hekt.), samborsbim 6  (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (3C93 hekt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), ta r ­
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańskim 4(1322 hekt.). prze­
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów)i

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1  października 1897 r.

Z Krakowa odchodzą ;
W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9  min. 
25 rano osobowy;godzina. 2 minut 31 po Doł. bły-lawiczny 
(I i II kl.); godz. 6  min. 25 wieczorem Jo Oświęcimia; g* 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9  min. 5  r  
godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowc;

Podwołoczyska: godz. 6  min. 31 rano pospieszny; godz, 
8  min. 40 rano osobowy; godz. 11 rano osob.; godz. 2 mi- 
ru t  49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6  min,. 
40 wieczór osobowy d) Tamowa; godz. 9  min. 15 wie­
czór pospieszny; godz. 11  min. 50 wieczór osobowy. — 
Do Wieliczki: godz. 1 2  min, 20 w południe i godz. 8  mie 

30 wieca,

Do Krakowa przychodzą:

Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6  ra 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci­
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu bły skawiczny (I i II kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8  min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Be 
narkl: godz. 6  min. 36 rano mieszany; goaz 4. min.4 7 wiecz* 
Od strony Lwowa: i Podwołoozysk: godz. 4 min. 40 ranc 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8  min. 45 rano 
osobowy'z Tarnowa; godz. 2  min. 24 po południu błyskawi­
czny (I i II kl.); godz. 2 min. 53 po południu sobowy ; godz. 5 . 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospie- 
zsny Z Wieliczki: godz. 1 1  min. L min. 60

wieczorem.

Czas środkowo-europejski.

C E N N I K

IZ B Y  HANDLOWEJ i  PRZEM YSŁOW EJ
w  K R A K O W IE .

z dnia 7 kwietnia 1898 j .  godzina 1-sza w południe.

1. Waluty.
Złr. w. ai

płacą |żądąją
Ruble p ap ie ro w e ............................................. 127,— 127 6 G>
Marki niem ieckie............................................. 58 60 58 90
Franki p a p ie r o w e ........................................ 47 45 47 95-
2 0 -frankówki w z ło c ie ................................... 9 51 9 56

II. Listy zastawne.
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 1 1 0 25 1 1 1 •5
4Va%  Listy zastawne Banku hipotecz. , . 1 0 0 25 1 0 1 —
4% jt » d n » 96 56 97 25
4Va°/o Listy zastawne Banku krajowego . . 1 0 1 _ 1 0 2 —

4% n » n d • • 98 _ 98 50
4% Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 75 98 75
4% » » • » » » 41-letnie 97 25 98 25.
4% » » » » * » 56-letnie 96 85 97 45

III. Obligacje 1 pożyczki.
4% Galicyjskie obligacje propinacyjne , . 98 5( S9 75
6 % Pożyczka krajowa z roku 1873 . , . ___ _ ____ _
4% Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 97 7 98 75
4% Pożyczka miasta Lwowa......................... 96 . 97
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . . 1 0 2 25 103 25
fv .%  ,  .  • „ . 1 0 C — — —
4 ! 0 » » » • • ___ _ ___ —
4% Obligacje kolejowe „  » . . 97 51 98 25

IV. Losy.
Losy miasta K ra k o w a .................................... 27 27 75*

n Stanisławowa Ł( - 53 —
V. Akcje.

Akcje Banku kredytowego we Lwowie . . — _ _ _
„ „ hipotecznego * „ . . 384 — 389 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie {| — — — —
„ kolei Karola Ludw ika......................... 1 1 2 50 113150
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . |3O0 - 301 |50>

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, atóry si$ 

oblicza osobno.

NADESŁANE.
w

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr Emil Mtinz
SelLimd.arjTJ.sz szpitala św. Łazarza.

mieszka obecnie: 
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 4 ordynuje w chorobach skór­

nych i wewnętrznych od 1  — 3 popoł. 116fr

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
"W_ jO a r a b a sz  i  S p .

Kraków, Rynek 18. U20

V:

i  ■

*

j
>

*r-

i

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, zaszczytnie znana w szerokich kołach 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLON IA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. m
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A U D E L
pod firmą

J. Kuczmierczyk & J. Brzeziński
Kraków, ulica św. Anny L. 2

poleca: Świeże towary kolonjalne i świąteczne 1 K° dobrej Kawy do 
palenia fl. 1*15, oraz wszelkie gatunki kaw po bardzo niskich cenach — 
Kawior carski i średniej jakości, Marynaty domowe i zagraniczne, 

Sardynki Philip & Canaud oraz włoskie nalewki domowe.
Wina stołowe białe i czerwone od 50 ct. za butelkę, Wina deserowe 
i Tokajskie, reńskie, francuskie, hiszpańskie, szampańskie, prawdziwe 
francuskie i krajowe, Likiery francuskie Cognac kuracyjny, Rumy i araki.

Na święta Szynki wyborne domowe, prawdziwe pragskie Pasztety, 
galantyny, rolady, auspiki majonesy i sosy. 1020 7 5

Kantor Wymiany
Kurnatowski &  Sp.

przeniesiony do Su­
kiennie Nr. 7.

kupuje i sprzedaje monety, 
medale, starożytności, stare 
porcelany, pasy lite , brązy 
i t. d. 936 6 10

Poszukuje się lokalu
s u c h e g o

o ile można w śródmieściu, na 
parterze, składającego sig z kilku 
ubikacyj i składów sklepionych. 
Zgłoszenia dla W. C. A. 1155 do 
Działu Ogłoszeń „Głosu Narodu". 

1155 2 3

Dom murowany
w Dgbnikach o 3 ubikacjach vis 
a vis Klasztoru Zwierzynieckiego 
jest do sprzedania Wiedomość Dęb­
niki Nr. 96. 1146 3 3

Handlowa Spółka Rybacka „Union”
K  I Ł  A  K  Ó  " W  1122

ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
N A P O S T “» «  *

24 Karpie przednie poniżej kilograma 
kilogra

za 1  klg. . . . 6 8  ct.
„ „ ~logramowe . . „ 1 „ . . . 7 5  „ ►

m  i> n powyżej kilogram. „ 1  „ . . .  85 „
A  Szczupaki żywe...................................  1  „ od 1*10 do 1*50 M

Brzana I L i n y ..............................„ 1 *  . . . 85 „
M Łesoś na zamówienie świeżo bity „ 1  „ od 1'40 do 2‘— O

Łosoś w marynacie w becz. 5 -io klg. „ 1 „ . . .  3*— „
^  n*?*- ** » » » 1t 1 y> • • • 2’50 „

Raki rzeczne kopa......................... od 4 złr. 80 ct. do 9  złr. 43

I S O d  V  N
Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia si odwrotnie.e Ł o e i

?ia żywopłoty 1, 2, 3 i 4 letnie po cenie 5, 7, 9 
i 12 złr. z a  lO O O  s z t u k  poleca

Leśnictwo Zassów pod Czarną op. Zassów.
Poleca w wielkim wyborze na sezon wiosenny

MAGAZYN NOWOŚCI
F. A, Grigar w Krakowie

Rynek główny Nr. 44, L inia A — B
Kapelusze męzkie, wielki wybór lasek, bieliznę męzką. 
Krawaty najnowsze. Rękawiczki damskie i męzkie. Poń­
czochy damskie. Parasulki, deszczochrony, paski. Wszelkie 
Drzybory toaletowe, torby do podróży. Największy skład 
*cart do gry. Tutki cygaretowe z oryginalnej bibułki 
trancuzkiej, egipskiej i wszelkie inne gatunki utrzymuję 
na składzie własnego wyrobu. Od lat dwudziestu kilku 
cutki mojego wyrobu zyskały powszechne uznanie P. T. 
Odbiorców. — Przy większym odbiorze wysyłam franco 

nie licząc opakowania.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie Szanownej Publiczno­

ści, polecam się i nadal Jej łaskawej pamięci.
Ceny jak najniższe. 850 2  6

L E C Z N I C A
Tepłltz-Schdnan

w  Czechach
od wieków znane sławne gorące alkaliczno-słone termy (20—37° R) 

Używanie kuraji bezustannie przez rok cały. 
Wyróżniające sig swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gość­
cowi, reumatyzmom, porażeniom newralgji i innym nerwowym cho­
robom, ze zcakomitym sku kiem przy rekonwalescencji z ran dętych 

i postrzałowych, złamaniu kości, stężeniu stawów i “skrzywień. 
Wszelkich objaśnień udziela i zamówień na mieszkania przyjmuje 

Stadt. Baderinspektorat In Teplitz Schonau in Bohmen. 937

Mój Magazyn

Wysprzedaje
jeszcze H44

Wina Węgierskie
francuskie

M a d e y r y
po znacznie obniżonych cenach

M ó w ,  Rynek Pałac Spiski.

9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

O  |_07An7flJnif i aIi

Folwark
100 morgowy

przy szosie, w powiecie Brzeskim. 
3 kilm. od stacji kolei, z dobrymi
budynkami, uroczo położony, przy 

y gruntónoszący z dzierżawy gruntów za 
pewnione do roku 1913 po 205C 
złr. rccznie netto — jest według 
4 V 2°/o skapitalizowania dochodu

do sprzedania.
Zgłoszenia do Administr. „Głosu 
Narodu"— gdzie można opis przej­
rzeć i fotografjg budynku miesz 
kalnego oglądnąć. 572 9 O

OOOOOOOOOOOOCOOI

i mm pralnia maszynowa
Z  3T C3- IMI TT ZLsTT F L U S S

Kraków , Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowce.
W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, u l i c a  ś w . K r z y ż a  7f

Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, dziesięć 
wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, Wiedeń, Wenecja 1894. 

Berlin 1896. -  — -  -  Londyn 1897.Il ia s e z o n !
wszelkie rodzaje męskich i damskich sukien farbuje się, czyści 
chemicznie i odnawia w  całości bez prucia wraz z podszewkę,, 
watowaniem. Połysk z nbrań kamgarnowych usuwa się według własnego 
chemicznego postępowania (patent). — Polecam dalej Szanownej P. T. Publiczności moją 

wedle najnowszych wymagań urządzoną:

P r a l n i ę  c ł i e m i c z n ą  (Nettoyage franęais) 
ochrona przed w chorobom zakaźnym,

dla męskiej damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzę­
dniczych, toalet spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder,

parasolek krawatek i lambrekinów. 744 6  6

Specjalna farbiarnia & r es so r t
na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity półwełniane, bawełniane, pasamenterje 

i mateije dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach;
c z y s z c z e n i e  p i ó r  s t r u s i c h .  " W  

ILsrdliejsaa zamówień -w ■więlŁsz-y-ołi. mlastaoli-
Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy t y l k o :

u l .  ś w .  K r z y ż a ,  M i k o ł a j s k a ,  7  (dom Wgo Chmurskiego).

Pralnia maszynowa i parowa.
Zamówienia z prowincji wykonywa punktualni©.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

Uczeń 3-4 Id. gimn,
zamiejscowy może być przyjęty 
do praktyki handlowej w Król- 
Weg. Centralnej piwnicy win w
Krakowie Szewska 22. 1164 2 3

Plac budowlany
około morga, zawałem kolejowym 
przy ulicy Krowoderskie jest 

tanio do sprzedania.
Wiadomość Dział Inseratowy w 
„Głosie Narodu." P08 9 1

Handel Nasion
i zakład ogrodniczy

Ludw. Freege
Kraków, Sukiennice Nr. 15 i 14.

POLECA: 774 13 O

Najlepsze nasiona
g o s p o d a r c z e ,  
w a r z y w n e ,  
k w i a t o w e .

Najlepsze narzędzia ogrodnicze,
„ szczepy drzew owocowych, 

róże wysoko-pienne i krzaciaste, drze­
wa i krzewy ozdobne i wiele innych 
artykułów gospodarczych i ogrodow.

Ceny niższe od każde] konkurencji
Cennik illustrowany na rok 1898

obejmujący bardzo oenne wskazówki fachowe, 
rozsyłam na żądanie darmo I opłatnle.

Za podane w cenniku moim cyfry, odnoszące się do czystości 
i siły kiełkowania nasion, daję wszelkie poręczenie.

Bezsprzecznie
naj w iększy zapas po najtańszych 

cenach
Obuwia wszelkiego rodzaju

odL zw ykłego dlo salonowego
ma na składzie własnego wyrobu

NI. D E R O Z I K O W S K A
pod Zarządem B. Dobrzańskiego 

T & a l t ó w ,  u l -  ó w .  J a n a  IS J r ,  4 .
Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy i tańszy 

niż wszystkie niemieckie. 861 1 1  2 0

R E U M A T Y Z M
Gościec, kurcze, suche bóle, bóle przy influencji, koi I leczy w zupełności

SAPONIENTOHL
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu EUGENIUSZA MATULI aptekarza 
w RADOMYŚLU koło Tarnowa. — Cena 70 ct. za słoik. — Do nabycia w ka­

żdej większej aptece! Składy główne w następujących aptekach:
LWÓW: Piotra Mikolascha,

—  Krzyżanowskiego,
—  Tytusa Łazowskiego, 

KRAKÓW: Konst. Wiszniewskiego,
—  , w Droguerji Zopotha i Sp., 

TABNÓW : I. Sokalskiego,
—  I. Niesiołowskiego,

G. Szancera,
GRÓDEK: Heschelesa, 
BO CH N IA :'w droguerji J. Michnika 
KOŁOMYJA: w apt. Jaśkiewicza

BIELSKO : A. Frankla
KOPYCZYNCE: Redera,
PODGÓRZE: 
RZESZÓW: 
BRZOZOW: 
PRZEMYŚL: 
GRYBÓW: 
STRZYŻÓW: 
WADOWICE: 
USTRZYKI: 
NOWY SĄCZ:

Dyonizego Matuli, 
Karpińskiego,
Tad. Kotowicza,
Mańkowskiego,
Nowaka,
Zajączkowskiego, 
Macudzińskiego 
Jastrzębskiego 
St. Pawłowskiego.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct.

na przesyłkę za przekazem.

i Poświadczenie1 Proszę o przesłanie za zaliczką 2  słoiki 
|  maści Sapomentholowej, której używając, znaj- 1 duję bardzo skuteczną w bólach nerwowych 
s  i reumatycznych . . .
|  hr. Marja Drohojowska. p. Krukienice.

co do skutku.
Proszę uprzejmio o przysłanie pocztą od- 1 

wrotną o słoików Sapomentholu. — Onegdaj z 
sprowadziłem 2  i dwie osoby używając go, od- \ 
zyskały całkiem zdrowie pierwotne . . .  j 

Odporyszów ks. M. Cieślik. j

|  Proszę o jeszcze 1  słoik Sapomentholu, |  ulga widoczna . . .
|  Zabaraż ks. Wł. Sojka.

Sapomenthol okazał sig wyśmienitym, otóż j 
proszę o przysłanie większego słoika. 

Narawiszowice Józef Jacorzyński.

1 Poprzednio przesłany mi Sapomenthol bar- 
1  dzo mi skutkował, proszę przeto o nadesłanie 
fi jeszcze 4 słoików. Proszę o prędką wysyłkę... 
1 Lajsce Karol Hupka.

Proszę mi posłać za pobraniem 2 wielkie 1 
słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej posyłki j 
byłem zadowolony . . .

Beniowa K. Ulanowskl. |
1 Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pański okazał sig znakomitym środkiem 1 
8 przeciw reumatyzmowi. Żona moja cierpiąc w maju br. silny ból w okolicy prawego ucha, i 
|  używała rozlicznych środków, atoli bezskutecznie. Dopiero po użyciu Sapomentholu, bóle | i ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły sig wcale. Wyrażam więc I 
|  moje podziękowanie imieniem własnem i mej żony. Nowy Sącz Józef Gutowski. \
|  Sapomenthol skutkował mi świetnie, po kil- 
|  kakrotnem natarciu ból ustał w zupełności. 
|  Proszę o jeszcze 1 słoik,
|  Dulcza mała Griinn.

Ponieważ już pierwszy słoik ulgę mi spra- j 
wił, proszę jeszcze o 2  słoiki po 70 ct. za j 
zaliczką mi przysłać . . . 1035 I

Althiitte-Bnkowina ks. Walenty Puchała. || Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej Żo- 
3 nie znacznie bóle w nodze, proszę o łaskawe 
i  przysłanie dalszych 2  słoików pocztą, za za- 
|  liczką,
a Perebińsko Kazimierz Rozwadowski.

Proszę o łaskawe natychmiastowe wysłanie 1 
Pańskiego Sapomentholu słoik wielki za 2  złr. I 
50 ct., widzę bowiem, że mi tenże ulgg spra- 5 
wia i mam nadzieję w króce być wyleczonym 1

Matyjówce J. Gliniecki, |
|  Proszę o drugi słoik Sapomentholu, bo 
|  przynosi mi to ulgę. — Proszę o prędką 
|  wysyłkę.
2 Medyka Martynowlcz.

Proszę o przesłanie 4 słoików Sapomentholu 1 
gdyż skutecznym sig okazał . . .  | 

Wrzawy Adam Zych. !
m m m m m m m m m n

. ! [  1  W BRANZOLETY z MĘKĄ PAŃSKĄ (14 stacyj) wysoko wytłaczane na srebrze argentyóskiem, wyrób b. piękny. Anioły adoracyjne*
n n l l i O s C  £  £  klęczące, duże i mniejsze z kartonu.
mm  w  ■  ■  OBRAZ OLEJNY H. GRABIŃSKIEGO „MOTYW z ODRZYKONIA" wartości 170 złr. -  za niską cenę do nabycia*)

w handlu artykułów dewocyjnych K. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki L. 8,
) Nabywający ten obraz wyświadczy prawdziwe dobrodziejstwo osobie w wielkiej potrzebie zostającej. 1111



„GŁOS NARODU8. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr,
W  dniu 4 kwi« tnia b. r. wjjdzi* oczekiwane drugie 

wydanie dziełka p. t.

Rachunek sumienia
«a do obowiązków I grzechów odnośnie do każdego 

przykazania
s oznaczeniem ciężkości różnych win, przez K8. C0L03IB’A . 

Tłómaezenie z piątego wydania przejrzał 
K S . P B O F . B r  C Z E S Ł A W  W Ą D O Ł N Y .  

Coh w oprawie eleganckiej aięklej 50 centów, a z przesyłką 
o 15 centów więcej.

Nadsyłający t e kwotę do księgarni katolickie] Dra Wła­
dysława Miłkowsklego w Krakowie otrzymają dziełko za­
raz po wyjściu. 1114

Oddział rolniczy
Związku handlowego Kółek rolniczych

w  K rakow ie (P ija r tk a  L . 4 ) ,  
z  /U ią w  R zeszow ie (T rzeciego  M aja  Ł m 7 )

poleca na nadchodzący sezon wiosenny:

Nasiona gospodarskie,
w arzyw ne i ogrodowe,

NAWOZY SZTUCZNE
Maszyny i narzędzia rolnicze

pod gwarancją najlepsze] jńkoscl, po nader przy-; 
stępnych cenach I pod korzystnymi warunkami spłaty. <

Cenniki rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.
Oddział rolniczy kupuje także wszelkie nasiona go­
spodarskie wyborowej jakości po najwyższych cenach 
targowych i podejmuje się sprzedaży komisowej na­

sion na rynkach krajowych i zagranicznych.

Stanisław Szymik
LAKIERNIK POWOZÓW

u? hotelu Europejskim ulica Lubicz L . 5 w Krakowie 
poleca wielki w ybór świeżo nadeszłyeh pow ozów  

z c. k. uprzyw. fabryki powozów i osi powozowych

Jana Pustówki i Syna z Cieszyna.
Używane powozy przyjmuje się w zamian. 

^O dnawianie powozów uskutecznia się jak najstaranniej po 
r  możliwie niskich cenach. 1181 1 6

W I E L K I  S K Ł A D
Win Wyspiańskich

* jpłk. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić
w  3E3Zra_kowie, JÊ -ynelc gł. Xj- J85 j

przy nadchodzących świętach

* ri

poleca swoje 846 13 13

stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec!
deserowe słodkie i wytrawne 

tylko praw dziw e i naturalne
w beczkach i flaszkach — na prowincję transito.

" z o T ą d ź
doskonale przezimowaną po 12 złr. 50 ct. za 100 

klgr. z workiem wysyła 1110 5 o

Leśnictwo Zassów pod Czarną op.
Zassów.

PRZYGOTSW ANY Z BIZMUTEM
PrzezCHl#łFAY,Fabrykanta Perfum 

PABTŻ, 9, Ulica de la P ali ,9, PARYŻ

Największe Biuro Nauczycielskie
oraz 808 8  1 0

Rekomendacja osób fachowych do różnych zajęć
w Handlu, Przemyśle i Rolnictwie

Ki Wilczyński & Comp.
W arszaw a  — A r .  9  N ie ca ła  N r. 9.

Na żądanie Kantor wysyła szematy do wypełnienia i bro­
szurki z objaśnieniami. Na odpowiedź należy dołączaó m arki

adwo-Domej kancelarji ad
kackiej w Tarnow ie poazukujgTU 
tynow anego godnego zaufania

PISARZA.
Adresować Dr. Z. w Zakopanem 
poste restante.________1177 1 3

Zdolny subjekt fryzjerski
zostanie pr yjęty. K. Ryźma- 
nowski Kraków ul. Szewska 
k 2. 1179 l  3

S u k n i a  popielata, nowa, z Pa­
ryża, najświeższy model, na 03 0 -  

bg wysokiego wzrostu, również 
zimowy żakiet i kapelusz wio' 
senny, z pierwszorzędnego ma' 
gazynu paryskiego, i inne rzeczy 
tanio do aprzedania. Wia­
domość Jan J T u g le w ic z  Rynek 
Nr. 7. III piętro. 1174 1 1

Wózek do wożenia
w dobrym stanie do pozby­
cia. Ulica Wolska Nr. 20 
parter. 1175 1 3

Folwark
112 y22 morg

koło Bochni, w czem 13 mrg. sta­
rego lasu 3"Z młodego reszta roli 
i innych kultur z obszernymi i 
dobrymi budynkami jest wraz z 
inwentarzem za 15 000 złr. do 
sprzedania Bliższa wiadomość 
Dział Inseratowy „Głosu Naro­
du* Kraków. 1159 1  10

Poszukuje się do kupna lub 
wydzierżawienia 1173 1 3

Restauracji
w Krakowie lub na prowincji. 
Zgłoszenia pod Nr. 17. ul. św. To- 
maszaKraków dla Michniewskiego.

BROWAR PAROWY
w  Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

poleca P. T. Pnbliozności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze.
„Piwo B aw arskie" jest 
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez dorrie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „Piwo Baw arskie"  
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i opłatnie.

Najładniejsze

suszoneG r z y b j
po 1 złr. 20 ct. za 1/2 kg. 

sprzedaje H . F u g l e w i c z  
dawniej K. Knoreck i Sp. 

Kraków, ul. Florjańsks 23. 776

Dom z ogrodem
w Myślenicach lub innem górs- 
kiem miasteczku kupig zaraz lub 
wydzierżawię od 1  maja. Zgłosze­
nia uprasza sie do Działa inse- 
ratów „Głosu Narodu * 1150

Mieszkanie
na I piętrze (3 pokoje, kuchnia, 
piwnica) przy ul. Szpitalnej 1 3, 
od 1  maja do wynajęcia

1154 3 3

Obwieszczenie.
Zgromadzenie Ogólne Akcyonaryuszy, któ­

re się odbyło dnia 2-go kwietnia b. r. po­
wzięło następujące uchwały:

1. Na wniosek Komitetu rewizyjnego zatwier­
dziło zamknięcie rachunków za rok 1897 i udzie­
liło Zarządowi absolutoryum.

2. Na wniosek Zarządu ustanowiło dywidendę 
za rok 1897 po 10 złz. za każdą pełno wpłaconą 
akcyę Em. 1896, która pomyśli § 40 fctatutu przy­
padnie do wypłaty począwszy od duia 1-go lipca b. 
r. za ściągnięciem kuponu Nr. 2. zaopatrzonego 
terminem wypłaty 1. lipca 1898.

3. Zwyczajnemu funduszowi rezerwowemu przeka­
zało kwotę złr. 4.000. zaś funduszowi rezerwo­
wemu Związku kredytowego kwotę złr. 1000.

4. Funduszowi pensyjnemu dla urzędników i 
słng banku preznaczyło roczny datek w kwocie złr. 
2.000, przyjmując zarazem do wiadomości, że Za­
rząd przypadającą mu, w kwocie złr. 535.86 prze­
kazał również temu funduszowi.

5. Pozostałą resztę czystego zysku w kwocie 
złr. 6,146 przeniosło na rachunek zysków i strat 
roku 1898.

Zarazem  dokonało w yboru:
na członków Rady zawiadowczej W.W-nych:

Dra Wilhelma Bindera 
Samuela Frankla 
Dra Andrzeja Hr. Potockiego 
Franciszka Slęka

tudzież Komitetu rewizyjnego, w skład któ­
rego weszli WW-ni:

Tadeusz Orzyszkiewicz i 
Henryk Stryk, jako członkowie 
Adolf Glaser, jako zastępca.

Kraków, dnia 2 Kwietnia 1898 r.

Zarząd Banku Galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu.

(Przedruk nie t gdzie płacony.) 1172 1 1

Znakomity dla Przedsiębiorców

J l n t e r e s !
P a rc e le  B u d o w la n e

w  środka miasta, 
bajecznie tanio do na­

bycia.
Wiadomość: Dział Inseratowy „Głosu 

Narodu.
1163

Patent na cały świat
Asbestowe wkładki 

do obuwia.
Przez nowy wynalazek, wynik długich zawiłych prób i wielkich 
starań, osiągnięto cel, że jeden z najważniejszych organów 
ciała ludzkiego t. j. noga może być stale zdrowo utrzymana — 
odtąd niema żadnych poceń, odgniotków, stwardnień, pęcherzy 
z odmrożenia, nabrzmień, spoconych nóg, — ciągła ochrona 
przeciw zimnu i wilgoci, po krótkiem użyciu ułatwienie w cho­
dzeniu dla każdego, kto but swój zaopatrzy w patent, asbestową 
podeszwę („Dr. H9gye8’sohe pat. Asbestbrandsohleir).

Cena za parę 1 rfr. 20 ct. =  2 Mrk. 707 
Przesyłka tylko za zaliczką lub nadesłaniem kwoty. Prospekta, po­
dziękowania i wyjaśnienia gratis i franco. Ungarlsohe Sonuhfabrlk 
VI., Budapest Epreskertgasse Nr. 3 5 - Odsprzedający poszukiwani.

Mam zaszczyt donieść, iż f a b r y k ę  moją nawozów
•■tucznych przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego roku n a  
nowo objęlem i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą- 
laui uzupełnioną, prowadzić będę pod firmą:

St- Ostaszewski i Sp.
Am erykańska parow a kościaruia

w Kllakówce, poczta 1 staoja Rymanów. 546 32

Nowa Usława łow ie c !
dla Galicji, obowiązująca od 
marca 1898. Wydanie Mesz* 
ko we z kalend, myśli wskń 

Cena 2 0  ct. 8i.
Księgarnia 6. Gebethnera i

Dom II piętr
ze światłem południowem 
belkami żelaznemi dobrze zb 
dowany, parę m inut drogi 
plant, w dzielnicy IY*tej, jć 
w stosunku 6V2%  dochi 
do sprzedania. Wiadom 
Dział ogłoszeń Głosu Nar<

P I E G I
planty i inne wyrzuty skórne zniM 
uż w 7 dniach zupełnie i b«B 
krotnie po użyciu znakom: 
nieszkodliwego kremu s 
browejęo D ra Chrlstoff 

Prawdziwy jest tylko we fi? r 
jzkach, zielonym lakiem zapie : 
kowanych. 787 7  48

Cena 8 0  centów. 
Główny skład we Łwowi 

w aptece pod „srebrnym orłen 
Zy*n. Rnokera, d la K r a k o W  
w aptece W. Redyk a i E. Heli 4 
W  Brodach w aptece U« 
(alllra.

Ł
we Lwowie, jest z powo 
zmiany stosunków familijny 
do sprzedania. — Bliższv 
wskazówek udzieli p. K*> 
mierz Pansk. Lwów, Sy 
tuska 28. 1037 3

Kamienica 3 ptr
we Lwowie tu i  przy ogi 
miejskim położona, mająca i  
żni frontu, dająca 8 tysiąc* 
cznego dochodu, jest do spr_. 
dania lub zamiany na ke; 
nicę w Krakowie lub w Nov 
Sączu. Dług hipoteczny jest 3( 
złr. Bliższa informacja Jan t < 
eharski Dział Ogłoszeń „Głost 1 
rodu" 1026 4

Z ł o t e  r y b . «
do akwarjów i sadzaw 

ogrodowych
I. karpie, liny i jazie, sztuka 

15 ct. do 40 ct.
II. jazie (około 60 dkgr. %a 

sztuka po 45 <t. ^
sprzedaje Administra 

dóbr w ZatorzeL  I

l l
Poszfllnję rutynowane

koncypien
Dr PaszkowsL

adw ok at w K raków
1084 3 3

JElządLcs
z Królestwa, poszukuje 
sady. — Adres poda 
inseratowy „Głosu Nar< 
pod 1. 1106. no6 3

od 500 złr. zwyż jako 
dyt osobisty wyrabia si 

bko i dyskretnie:
Agentur  Budap*

Postfaoh 138. 87

Od 1-go Lipca b. r. I 
trzebny ekonom

kawaler, nawikt, wolnj od s* 
wojskowej, wymagane są i T 
tyczna znajomość g o s p o d a / s t  
pilność, trzeźwość, uczciwoś< 
życzliwość dla chlebodawcy, t

podań zwrócone nie bgdą i 7°f 
ną bez odpowiedzi. Bliższe 
N. poste restante Gawłuszow 

1153 2 2

W składzie Fortepia: 
Pianin I Harmonii

J. Radziszewski
i  Spółki

Sprzedaż, zamiana, w y n ^  
przy odpowiedniej gwai 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29,

Dla łatwego wyboru tutek
cam: Tutki Mais Nurca", * ^

Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGfO, Magistra farm. i chemika
poleca znane w swej dobroci totki ty g ire to w e  »Norls* jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt*. — Przy zakupnie wyraźnie żądad d l P irls*  do tytoni średnio115
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